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Sądy polskie p ra c u ją  n iem al bez w y ­
tchnienia . Za ła tw ia ją  nie ty lko  sp raw y 
im przynależne, ale i takie, k tó re  mogły- 
łyby przypaść  k o m u  innem u. Sądy p ro ­
w adzą rozpraw y, sądzą, w yroku ją ,  w y­
m ie rza ją  sprawiedliwość. Słowem  są nie 
zastąpione.

N iedaw no tem u  m in is te r  sp raw ied li­
wości, p. G rabow ski oświadczył publicz­
nie, że sądy tylko w tenczas spełnią  sw o­
ją  rolę, gdy będąc niezależne s tan ą  zu ­
pełnie n a  wysokości zadania . P a m ię ta ­
my, że in n y  m in is te r  nieco odm iennie  
.wypowiadał zdanie.

Znacznie w cześniej p d  p. G rabow ­
skiego i znacznie  da le j  poszedł m ędrzec 
s tarożytny, głosząc, że bez n a jd o sk o n a l­
szej spraw iedliw ości n iepodobną  jest 
pań s tw em  rządzić. T akże  grubo p rzed  
p. G rabow skim , z m ie jsca  ba rdzo  po­
ważnego pad ło  g rom kie  ostrzeżenie: 
„Sędzia o n ieczystych ręk a c h  jest dopie­
ro  p raw d z iw y m  i w ie lk im  zbrodniarzem , 
d la  k tórego nie m a  dość ciężkiego wię­
zienia i dość ciężkich ka jdan . B iada spo­
łeczeństw u m ającem u  tak ich  sędziów".

Przed  sądy  p rzychodzą  coraz to n o ­
w e sp raw y  i coraz  bardzie j  skup ia jące  
uw agę  społeczeństw a naszego. Monopol 
n a  ław ach  oska rżonych  zdobyw ają  co­
ra z  bardz ie j  dw a „ w y h ran e  n a ro d y "  ży­
dow ski i sanacyjny . Gdy p ierw szy  s ta ­
ry m  już zwyczajem  wiedzie p ry m  w ro ­
bocie w yw ro tow ej i we w szystkich  
szwindlach, d rugi szuka  re k o rd u  w róż­
nych  dziedzinach, p io rąc  p o b ru k a n y  ho­
nor. Sensacją  jest, że często ro zp raw a  
sądow a  odbyw a się n a d  tym i, k tó rych

Sąd Okręgowy w Krakowie 
W ydział  IV Karny.
Dnia  3/12 — 1937 r 
Sygn. IV Pr. 338/37.

Sąd Okręgowy, W ydział  IV K a m y  w K rak o ­
wie na  posiedzenin n ie jaw nym  w dniu  dzis iej­
szym po wysłuchaniu  wnioskn P ro k u ra to ra  S ą ­
du  O k r ę / w e g o  w Krakowie wydał  nas tępu jące  

postanowienie:
1) 4-utwierdza się po myśli §§ 489, 493 au łt r .  

proc. karn .  zarządzoną przez S tarostwo Grodz- 
kie w Krakowie dnia  29/11 1937 i w ykonaną  
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie  dnia 
29/11 1937 konfiskatę  czasopisma „P ias t"  nr. 47 
Z 5. 12. — 1937 z powodu treści:

1 ) ' a r ty k u łu  zamieszczonego n a  stronie 1 i 2 
p. t. „Daw nie j  a  dziś“ Miasto i wieś** od słów: 
„Ostatnie w ypadk i"  do słów „Zdolnymi do 
o f ia r"  a lbowiem treść tego ustępu zaw iera  zn a ­
m iona  wyst. z art.  154 kk.

2) a r ty k u łu  zamieszczonego na s tronie  3 p. t. 
„ Jeden  dr ień  w Haclawlcach“ od słów „Cała 
Miechowszczyzna" do słów „w Racławicach" i 
od  słów „Ta tus iu"  do słów „spać nie pozwala­
ją" ,  a lbowiem treść tych ustępów zawiera  zn a ­
m io n a  wyst. z art.  170 kk.

2) Zakaźnie  Mą dalszego rozszerzania  skon­
f iskowanej  treśćr powyższych artykułów , a za­
kaz ten m a  być ogłoszony w przepisanej formie 
w najbliższym num erze  czasopisma „P ias t"  i w 
„Dzienniku Grzędowym".

Cały nak ład  skonfiskowanego d ru k n  m a  być 
zniszczony.

Pro tokólan t ,  (—) apl.  J. Baziuk 
Przewodniczący, (—) S. O. Dr. F rey  

Za zgodność kierownik  sekreta r ia tu  
j —j  P io tr Pyz.ik, ------

i  P R A S A
na ławie oskarżonych  nie posadzono. 
T ak  było choćby przy  spraw ie Rusz- 
czewskiego, a sądzony b. s ta rosta  T w a r ­
dowski, bardzo  na tarczyw ie  i bezsku­
tecznie dopom ina ł  się o swojego w oje­
wodę. Jak aż  szkoda, że sądy oddala ją  
wnioski i uchy la ją  py tan ia  ciekawych 
adw okatow i

Nawał sp raw  coraz to now ych i co­
raz bardzie j  sensacyjnych zapew ne s p ra ­
wia, że Krzysztoforscy, Paryłewicze, 
K raw czyki i podobna  im zgraja  ginie w 
niepamięci, zostaw ia jąc  miejsce dla 
drugich. Gi ,ząś drudzy  dzielą się na  
dwie kategorie , tych co p rz e d  s^d  poszli

z w łasnej woli i tych k tó ry ch  w brew  
ich woli przed sądem  postaw iono. Wfeź- 
rny choćby os ta tn ie  tygodnie. P o m ijam  
nie kończący się łańcuch  tragicznych 
sp raw  chłopskich, węża m orsk iego  p ro ­
cesów kom unistycznych , & za trzym am  
się na  dwóch w os ta tn ich  czasach się to­
czących.

Jed en  to  proces kom isarycznego  p re ­
zydenta  stolicy,, p. Starzyńskiego, p rze­
ciw publicyście  p, Stadn ick iem u, w y to ­
czony o zniesławienie, drugi proces od ­
byw ał się w GJpuą&owic przeciw d y rek ­
cji Tow. Zaift9 |kow ego k tó ra  w  sposób 

■4 •- -______

m

Pożar szybu naftow ego w m iejscowości SlsaonvilIe w Ameryce.

NUMER ŚWIĄTECZNY

ukaże  się już w dn iu  20 g ru d n ia  br. o nakładzie  50.000 egzemplarzy. 
W. num erze  tym  ukaże  się a r ty k u ł

P r e z e s a  S l r a  n a l c f w a  l a d e i r e | o
dalej a r ty k u ły  na jw yb iłniejszych członków Stronnic tw a: m iędzy innym i 

marsz. M. Rataja, prez. St. M ikołajczyka, prof. Rota, ks. pułk. Panasia.

[Wszystkich P. T. K om isantów  p ros im y  o wczesne nadesłan ie  n am  
zapo trzebow ania  na  pow. num er.

P. T. F irm y  i B iura  ogłoszeń zaw iadam iam y, że ogłoszenia do tego 
num eru  z uwagi na  specjalny dział ogłoszeń p rzy jm u jem y  najdale j  do 
dnia  19 grudn ia  br.

Administracja.

D o s k o n a ł e  g ł o ś n i k i  I n d ,  -  d y n a m i c z n o

„ELtKTBIT"
p o  z ł .  1 0 . 5 0
dostarcza Główny sk ład :

„RhDIOFON
K r a k ó w .  R y n e k  G ł .  3

SZ C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
u i n a n  n ad m iar kw aoa ż o łą d k o w e g t

n a jb a rd z ie j  w y ra f in o w an y  sk ra d ła  trzy  
ćwierci m il iona  złotych.

Żaraz  po  rozpoczęciu  się warszaw* 
skiego procesu  panow ało  przekonanie^ 
t e  p S tudn ick i będzie m usia ł siedzieć, 
ale p: S ta rzyńsk i pow inien  się n a  zawsze 
położyć. P roces to rodz inny , bo tak! 
oskarżyciel, jak  i o ska rżony  do jednego  
na leżą  obozu. Różnica pom iędzy  n im i 
polega  n a  tym , że S tarzyński, jako  ty p o ­
w y przedstaw iciel  radosne j  twórczości 
w tem pie  b łyskaw icznym  idzie n ap rzó d  
głowa, nie głowa, t rup , n ie  trup ,  a sana* 
to r  S tudnick i jest chudopacho łk iem , ma* 
jącym  sumienie, a  p rzy  tym  bardzo  rzad* 
ko w Polsce sp o tykaną  cyw ilną  odwagę.

P om inąw szy  p rzedm io t  sporu , zacho­
w anie  się sanacy jnych  wielkości p izesu- 
w ajacych  się przed  sądem  jest rzeczą 
niezwykle c iekaw ą i pouczającą . Bez­
p raw ie , ko ru p c ja ,  b r a k  zasad, samo* 
chw alstw o, sam owola, perfid ia ,  to  wszy* 
s tko  p rzedm io t  codziennego, na turalne* 
go uży tku . T u  500.000 zł., tam  120, tli 
Radziwiłł, tam  Szereszewski, tu  karma* 
zyn, tam  izraelita , tu  bubek , tam  dygni* 
tarz, to ja k b y  jak ieś  n iesam ow ite  przed* 
stawienie. Co za  czasy, co za ludzie

In n e  w idow isko  u rządzono  w Chrza* 
nowie, choć ak to rzy  do tej sam ej rodzi* 
ny  należą. Czytelnicy nasi o sam ej spra* 
wie są już po in fo rm ow an i,  do tknę  więcj 
ty lko n iek tó ry ch  m om entów . Dyrekto* 
rowie i  urzędnicy  okradzionego towa* 
rzystw a należeli do B. B. ciesząc się peł* 
n y m  zaufan iem  i p oparc iem  s ta ro s ty  
p. Łęckiego. To był n ieodzow ny  i wy* 
s ta rczający  w a ru n e k  d la  o trz y m a n ia  po* 
sady i dla tego p. Dziuba abso lw en t szko* 
ły ludowej, nie ty lko  m ógł być d y rek to ­
rem  insty tucji  o b raca jące j  m ilionam i, 
ale p rzy tem  trząść po w ia tem  chrzanów* 
skim. - i

P a n  s ta ro s ta  Łęck i w ychodził  wi* 
docznie z założenia, że k iedy  w Polsce; 
szlacheckiej był b iskup . K am ienieck im ’ 
p. Pac, inow iercą  bez święceń, to diacze* 
go dyr. m a rn e j  zaliczkówki w Polsce sa* 
nacyjnej n ie  może być m ało  p iśm ien n y  
Dziuba, jeżeli jeszcze jest  jego przyja* 
cieleml |

Rzeczą na  dzisiejsze czasy n a tu ra ln ą  
było pob ieran ie  łapów ek p rzy  każdej 
sposobności, ale już w pros t  po tw orną , 
że od pożyczek chłopskich  pob ierano  
znaęzjnie wyższe procen ta ,  niż od  wszyst*



Str. 2. „P I A S T"

O zwolnienie i wiezienia prezesa Broszki i tiwirzyszy
Ze ziazdu w Przeworskim

W  niedzielę, dnia 5 grudnia br. w  Prze-  głosili: adwokat Kloc I Folła Władysław.
worsku w domu Związku Małorol. Plant. I Omówiono stosunki poza Polską, gdzie z 
B u rak a  C ukrow ego , o d b y ł  się zjazd  po- j jednej strony tworzy się g rupa państw  to- 
w ia to w y  S tron . Lud. lalnych, z drugiej demokratycznych. Mlej-

Referaty na temat obecnej sytuacji po- sce dla Polski wintM) być po stronie demo- 
litycznej i metod działania chłopskiego w y-  1 kracji. Przy omawianiu położenia wew-

lasg...
Rabunkowa gospodarka

.(Ciąg dalszy a r ty k u łu  wstępnego) ,

Kich innych. Przecież to rab u n eE  ró w ­
n y  k a ż d e m u  innem u . To m a  być  zw ra ­
can ie  się tw arzą  do szarego człowieka.
! A te raz  nieco z in ne j  beczki. R o zp ra ­
w ą  w arszaw sk ą  zajęła  się ca ła  p rasa ,  na  
C hrzanów  oprócz  „Polonii*1, nie zw róc i­
ło  uw agi p raw ie  ż a Jn c  pow ażnie jsze  p i ­
smo. Z apew ne nie ty lko  dlatego, że 
C hrzanów  nie m oże się ró w n a ć  z W a r ­
szawą, a D ziuba ze S ta rzyńsk im , ale r a ­
czej z te j  p rzyczyny , że chodzi ta m  o 
zw yczajny , szary , ch łopsk i t łum , k tó ry  
tych p a n ó w  ta k  bardzo  nie wiele obcho-, 
dzi.- i . ił',

Znane’ są trag iczne  w y p a d k i  sler-
Jpniowe i znane  jest m ilczenie prasy . 
M ów iono mi, że w y m aw ia ła  się o na  n a ­
k a z a m i  rz ą d u  i  obaw ą  k onf iska ty .  Tej 
o b aw y  nie okaza ł  ty lko  „W arszaw sk i  
D z ienn ik  Narodowy**, k tó ry  n a  lu dow ­
ców  ch lusną ł p om yjam i.  D obry  w y b ra ł  
m o m en t  i sz lachetnego chwycił się 
przedsięwzięcia* i ,

Cień s ie rpn ia  n ie  p rzes ta ł  chodzić za 
m d ź m ł,  p rz y p o m in a ją c  się w  ró żn e j  p o ­
staci. T ra f i ł  on i do sali se jm ow ej u b ra ­
n y  w sierocą szatę in te rpe lac j i  ks. L u ­
belskiego* T u  już nie grozi k a ra ,  an i  
ko n f isk a ta .  Mimo to n iek ió re  p ism a  p o ­
dały ją  jak’ zwyczajną  k ron ikę ,  a inne  
ogran iczyły  się do k i lk u  wierszy. Mię­
dzy tymi innym i:  „Narodowy** i szero- 
kogębny  „W ieczó r  Warszawski** p o ­
święcił tej sp raw ie  trzy  wiersze, dosłow ­
nie: trzy  wiersze. T u  chodziło  jedynie  o 
chłopów! Ktoby  się n im i za jm ow ał, im  
i  to w ystarczył Nie są żadną  rządzącą  
potencją* L V -  .

Co innego juz  choćby R udy  R adzi­
wiłł i pan i  Jean e t ie  Suchestow, jego n a ­
rzeczoną. T u  już szanow ny dz ienn ik  ze 
skó ry  wychodzi, sm aru jąc  całe szpalty  
codziennie. P rz y p o m n ia ł  sobie dzieje, 

'w a d y  i zalety  w szystk ich  Radziwiłłów, 
w yna laz ł  rodo w o d y  sp ry tn e j  Źydówecz- 
k i, obe jrza ł  ją  od stóp do głowy, chodzi 
za n ią  jak śm ierć  za góra lem , m e  om ija  
jąc  sypialni, an i  w ychodka . Rozwodzi, 
chrzci, zaręcfza! Co n a jm n ie j  dz iw nie  
w yg ląda ją  te „narodowe** zasady. My je 
n azy w am y  inaczej. Na szczęście chłopi 
fo b ie  d a d z ą  b e z  n ich  ra d ę ,  j  n a w e t  
m im o  nich* ,Na szczęście  1 ^

Z  Trzeciej Rzeszy
W  całym rejonie kopalni kruszcu „'For­

tuna" obok Lindenberg odbyły się zakrojone 
na wielką skalę ćwiczenia, w których  wzię­
ła udział cała załoga kopalni oraz okolicz­
na ludnoić, przy czynnym  współudziale 
oddziałów obrony przeciwlotniczej, pomo- 

.cy technicznej, Czerwonego Krzyża, s tra ty  
pożarnej, straży kopalnianej, szturm o­
w ych, policji itp. Ćwiczeniowi kierowali 
rzeczoznawcy w ojskow i, ^

-w i :* *  '*
Celem dalszego zaoszczędzenia materiału  

pakunkowego, wydano w  szeregu miejsco- 
w ofci Trzeciej Rzeszy rozporządzenie, aby 
ka żd y  kupujący np. smalec, zjawiał się z 
W łasnym garnuszkiem . P rzy zakupnie in­
n yc h  irodków  żyw ności rów nież należy  
przynosić ze sobą odpowiednie koszyki, 
tu ib y , garnuszki itp, *

g  <*)-; p** *  V .  ^  r
W rocław ski 'dziennik „Schleshćhe Zet- 

lu n g “ zamieścił zarządzenie, wzywające, aby 
ynłgany, służące do czyszczenia lamp, nie 
były  wyrzucane po zużyciu, a odstawiane 
■do odpowiednich zbiornic, gdzie zostaną  
poddane „odoliwieniu" i następnie zwróco­
ne do dalszego uży tku . Zapotrzebowanie 
roczne tych szm at t gałganów w ynosi od 7 
do 10 m il. kg. Najwięcej używ a ich kolej­
n ic tw a l wojskowość.

■i a -----
Gestapo razem z  policją niemiecką w  

Szczecinie dokonały licznych aresztowań 
chłopów na pruskim  Pom orzu, zwłaszcza w  
okręgach Greifenhagen, Pyritz, Grandów, 
S to lp .’ M. inn. aresztowano znanych p rzy­
wódców chłopskich z odcinku akcji zawo­
dowej, jak Augusta Mewesa z Falkenberg, 
Jana Schradera z Mueggenhall, W ilhelm a  
Felgcnhauera z H erm eldorf, E W uesto ffa  z 
P agenktp f, Ottona Schm idta z Massow. 
W szyscy aresztowani w  zw iązku z trudnoś­
ciami gospodarczymi, zarządzeniami 
„Reichsnaehrstandu", poważną klęską bra­
ku  jyisz, popadli w  ostre scysje z urzęda­
mi. Na sku tek  poczynionych doniesień, po­
licja przeprowadziła rewizje, a następnie
w szystkich  aresztował*

Znakom ity  pisarz p. Aleksander Świę­
tochowski w artykule swoim „źródło si- 
ły“, umieszcza następujący ustęp: „W spra­
wach całokształtu naszej gospodarki leśnej 
trzeba głoćno, jak najgłośniej krzyczeć 1 
jeszcze raz krzyczeć, budząc społeczeń­
stwo z uśpienia, gdyż katastrofa leśna zbli­
ża się szybkim krokiem**.

Na czym ona polega, p. Świętochow­
ski nie mówi, w spominając tylko, iż dochód 
z jednego hektara  lasów państw owych w y­
nosi 2 złote 59 groszy. (Dziwnie to brzmi 
choćby w związku z wiadomością, że mi­
nisterstwo rolnictwa daje setki tysięcy zł. 
na urządzenie baletu).

Nie trudno się zorientować, że pow o­
dem do krzyku, jest  nie tylko dochód w y­
gospodarow any  przez p. Poniatowskiego. 
Odpowiedź wyraźniejszą znajdzie juz nie 
badacz, ale przygodny podróżny, który z 
okna w agonu ujrzy pus tką  świecące w y­
ręby, ogołocone i nie zalesione wzgórza, 
olbrzymie składy młodego drzewa niemal 
na każdym dworcu i la tających pomiędzy 
nimi Żydów!

Wiadomości nadchodzące z powiatów 1 
wsi są wprost rozpaczliwe. Właściciele la­
sów zachowują się, jakby to było przed 
końcem świata, rąbiąc resztki drzewa, ja­
kie jeszcze pozostały. Dla uniknięcia zaś 
trudności sprzedają partiami żydom, a ci 
wywożą gdzie im się podoba.

Do wszystkich nieszczęść przyłącza się 
nowe. Ludność w iejska zostaje pozoaw io- 
na m oihośc l  zakupu*  d rzew a, albo ska-

Ostatnio przed sądami w  Tarnowie od­
było się szereg rozpraw  o strajk  rolny i 
tak  Strojny Andrzej ze wsi Mikołajowice 
oskarżony  o to, że powiedział,  że „policja 
w Tarnow skiem  przeprow adzała  pacyfi­
kacje po pokrzepieniu się w szynku**. Sąd 
po przesłuchaniu paru  św iadków  dow odo­
wych, rozpraw ę odroczył na powołanie 
świadków, mających stwierdzić praw dzi­
wość oświadczenia Strojnego. W między­
czasie prokurator cofnął oskarżenie 1 sąd 
sprawę umorzył.

M łody  działacz „Znicza** Ivrinlec Stani­
sław z Lirhwina i Krakowski Stan. ze
Szczepanowie oskarżeni o bicie szyb „ła­
ni.strajkom** o bicie łamistrajków, o nisz­
czenie mienia, o używanie przemocy w 
stosunku do idącycn itd. Rozprawę odro- 
.czono z pow odu niestawienia się św iad­
ków policyjnych.

Prezes kola gminnego w  Wojniczu, 
Wojnicki Stan. z Milówki skazany orze­
czeniem s taros tw a w  Brzesku na karę 3 
miesięcy aresztu i 500 Ir. grzywny za u- 
dział w zbiegowisku i zakłóceme spokoju 
W  Sądzie  O k rę g o w y m  w  T arn o w ie ,  obni­
żono mu karę do 20 złoiych albo 2 tygodni 
aresztu i 10 zł. grzywny.

Jan Bojdo, Franc. Baca, J. Eanr . Józef 
Węgrzyn, Ferdynand JuszJrfewicz z po w. 
Brzesko odpowiadali przed Sądem Okrę-

W  zw ąizku  z ka tas t ro fą  ko le jow ą pod 
C as t legary ,  (Anglia) donoszą, że 25 osób  
znajdu je aię w szpitalu , 33 odniosły lżej­
sze rany , 34 nieznaczne tylko obrażenia. 
Około oółnocy wybuchł pożar wśród g ru ­
zów wagonów. Znajdowały  się tam je­
szcze D iaw .aoDojobnię zwłoki 8-miu ofiar,

Izana na zakupno odpadków , za drogie 
pieniądze. To teraz, a co będzie, gdy żydzi 
wszystko wywioŁą. wszak las to nie kai- 
tofle, nie urośnie za rok! Co będzie, gdy 
do braków  i nędzy dzisiejszej przyłączy 
się brak  opalu i niemożność postawienia 
jakiej takiej chaty? A do tego jest bardzo, 
bardzo niedaleko. Smutnych przykładów 
już nie brakuje!

Niechże się nad tym zastanowią chłopi 
myślący 1 mech natychmiast przystąpią do 
obrony. Właściciele lasów sami dtzewa nie 
rąbią, a Żydzi go sami nie wywożą. W szy­
stko to robią chłopi, robią na swoją szko­
dę i robią niemal za darmo. To już nie jest 
praca twórcza, ale niszczycielska. A przy- 
tem jeszcze ci chłopi, ścinający i wywożący 
drzewo, pracują właściwie nie dla siebie, 
ale dla v laściciela lasu i żyda przedsię­
biorcy, bo więcej zniszczą zdrowia i stra­
cą inwentarza, niż wyniesie ich zaplata. 
Słuszne są uwagi ks. Panasia.

Od zachowania się chłopów zależy 
wszystko. Bez nich się lasu nie zasadzi, nie 
wyrąbie i nie wywiezie. Niebezpieczeństwo 
świeci jaskrawym i barwam i. Nie oDronią 
nas przed nim, żale, ani narzekania, nikt 
miłosierny nie zajmie się nami. T rz eb a  się 
bronić samym. S praw a jest tak prosta  i ja ­
sna, że nie potrzebuje żadnych mecenasów. 
Niech się chłopi zaoiorą do niej, a na pew ­
no ją przeprow adzą. Na to się organizują, 
aby zgodnie i skutecznie dziaiać. Krzyki 
puszczyków, które się na pew no oaeż-wą, 
nie powinny nikogo przerażać l

gow ym w Tarnowie, oskarżeni o naw oły­
wanie do użycia przemocy w stosunku do 
oddziału policji siowami „chłopcy a taku ­
jemy policję**, o posiadanie broni palnej, 
o rzucanie kamieniami w policję, o bic.e 
polic jantów  kołam i itd. J. bojdo, liczący  
lat 71, skazany został na 9 miesięcy więzie­
nia, Józef Banaś z Gwoźdźca na rok wię­
zienia, J. Węgrzyn z Gwoźdźca na 10 mie­
sięcy więzienia, przy czym zauważyć na­
leży, że brat Węgrzyna został zabity pod 
MOlsztynem przez policję, Ferd. Juszkie- 
wlcz z Gwoźdźca skazany na 8 miesięcy 
więzienia, Franciszek Baca z Jaworska zo­
stał uwolniony. W  czasie przesłuchań 
św iadków  policjantów, którzy z Górnego 
ś lą ska  pochodzili, wyszło na jaw, że Baca 
Franc., który odpowiadał z więzienia, aresz­
towany 21 sierpnia br., został przez pomył­
kę aresztowany, a w śledztwie zeznali tak 
na niego policjanci, bo „pan komendant 
tak mówił**. Po tych zeznaniach, Baca zo­
stał natychmiast zwolniony. Baca ma wy­
stąpić na drogę sądow ą o odszkodowanie 
za przebycie 3 miesięcy w  więzieniu. W y ­
puszczeniu na wolną stopę oskarżonych do 
czasu uprawomocnienia się wyroku, sprze­
ciwił się prokurator.  Rozprawę prowadził 
sędzia Kalafarski.

Bronił adw oka t dr. Chmiel z Tarnow a.

podczas gdy zwłoki 24-ch zabitych w ka ta ­
strofie pasażerów zostały już przeniesione 
do urządzonej w jednym z budynków  ko­
lejowych prowizorycznej kostnicy. Do 
chwili wybuchu pożaru poszukiwano zwłok 
przy świetle reflektorów. Powody kata-  
sttofy s a  dotychczas niezn?jv>

nętrznego i stanu organ, w  referatach i ob­
szernej dyskusji, zwrócono uw agę jako na 
moment krzepiący, że po osta tnich przej­
ściach organ. Str. Lud. znacznie w ideo­
wej postawie się wzmocniła, szczególnie 
ci, którzy dla spraw y chłopskiej ponieśli 
ofiary, czują się mocniej z ruchem chłop­
skim zespoleni.

Sprawozdanie ze zjazdu Spółdzielcze­
go w W arszawie, który się odbył 29. 11., 
ztożył p. Wł. Kojder. W dyskusji podnoszo­
no potrzebę prowadzenia intensywnaj ro. 
boty sporazielczej na wsi.

W związku z pozostawaniem dotąd w  
więzieniu działaczy ludowych, zjazd jedno­
myślnie uchwalili

„Zebrani na zjeźdzle pow. Str. Lud. w  
Przeworsku dnia 5. 12., zwracają się z go­
rącym życzeniem do władz sądowych, o  
przyśpieszenie śledztwa w sprawie więzio­
nych: Prezesa Zarz. Okr. B. Gruszki, W ik  ̂
tora Jedlińskiego 1 em. kpt. Schrama oraz 
zwolnienia ich z więzienia śledczego.

Zjazd powiatowy, wyraża głębokie 
przekonanie, że wymienieni starali się u- 
trzymać strajk chłopski w granicach legal­
nych i prawnych, dlatego przedłużające się 
więzienie tychże, wzbudza zaniepokojenie 
wśród chłopów**.

W yrażono również podziękowanie ad ­
wokatom, a szczególnie adw okatow i mec. 
Br. Klocowi za bezinteresowną obronę 
praw ną chłopów, którzy zostali pociągnię­
ci do odpowiedzialności w związku ze 
strajkiem chłopskim.

Poszkodowanym chłopom, udzielono 
doraźnej pomoc j pieniężnej ze zbiórek i 
innych źródeł na ogOlną sumę 895 zł.

Za ofiary tragicznych wypadaów chłop­
skich odprawione zostanie w Przeworsku
17. 12. nabożeństwo żałobne.

Jako wytyczne działania na najbliższy 
okres, postanowiono wzmocnić pracę or­
ganizacyjną, polityczną i gospodarczą w 
terenie przy szczególnym propagow aniu  
czytelnictwa orasy  ludowej.

Po świętach Bożego Narodzenia w nie­
dzielę 9. 1. 1938 r. postanowiono urządzić 
w Przeworsku wspólny opłatek po wiato, 
wy, w którym wzięliby udziaLbyli,w ięźnio­
w ie s t ra jk tr  chłopski :go, prezesi Kół Str. 
Lud i po jednym delegacie.- .Wyprano ko­
mitet.

N a Kongres Str. Lud., k tóry  ma się od­
być w Krakowie 30 i 31 stycznia 1938 r., 
pow iat wyśle pełną ilość delegatów  z uw a­
gi na w agę uchwał Kongresu. Na pokry­
cie kosztów prze jazdu  deleg. na Kongres, 
ustalono op ła ty  po 10 gr  od członka, które 
mają być wpłacone przez Koła do skarb, 
pow iatowego do dnia 15. 1. wediUg ilości 
członków.

Następny zjazd organizacyjno-informa­
cyjny i  wyborem deleg. na Kongres posta­
nowiono odbyć w Przeworsku w niedzielę 
dnia 23 stycznia 1938 r. o  godz. lOtej ra-

DELEj ACJA LUDOWCÓW U SĘ­
DZIEGO

W piątek' w  południe zjawiła się w  Są­
dzie Okr. w  Przemyślu u S. O. Czernego, 
jako prowadzącego śledztwo, delegacja 
Powiatowego Zarządu Stronnictwa Ludo­
wego w  Przemyślu.

Delegacja ta w  wykonaniu uchwał, po­
wziętych na powiatowym zjeździe Stron­
nictwa Ludowego, k tó ry  odbył się tu 
przed tygodniem, prosiła o przyspieszenie 
śledztwa w  sprawie przebywających w a- 
reszcie śledczym od trzech m iesięcy: Bru­
nona Gruszki, Schrama Jana 1 dr. Wiktora 
Jedlińskiego.

W  skład delegacji wchodzili pp. Michał 
Głowacz z Żtiravricy, Michał Opałka z 
W acławie i Jan Lenar z 0-2echowic.

Delegacja też przedłożyła memoriał na 
piśmie zaopatrzony kilku tysiącami podpi­
sów.

Rozp>*ywki w Ozonie
Pułk. Schaetzel i kpi. Brzek-Osińskl, najbliż­

si wiDółm-acownicy pułk. Sławka, których płk. 
Koc usunął z zajmowanych stanowisk w Z w. Le­
gionistów za krytykę Ozonu na zebraniu w he- 
sursie Obywatelskiej, zgłosili prośbę o zwolnie­
nie.

PRZEMYSŁ CHEMICZNY W JUGOSŁAWII.
W Splicie nad Adriatykiem uruchom iono fa­
brykę chemiczną, kióra wędzie impregnować i 
farbować wvroby celulozowe. Prócz tego zakła­
dy te wyrabiać będą artykuły neolitowe, które 
służą do wyrobu abażurów do lamp. Poza tvra 
fabryka „Hromos** w Zagrzebiu podniesie w 
najbliższym czasie kapitał zakładowy do 10 
mil dinarów w celu powiększenia produkcji 
farb drukarskich i innych pokrewnych wyro- 
hóst chemicznych- -

Browar Okocim
poleca m  Święta swa wyborowa piwa.

marcowe, eksporimwe, 
porier, bwl«iotaAskle
W s z e lk ie  z le e c n ia  w  K ra k o w ie  w y k o n u je :

Sklod Piwo OkociiRstibgc $w. Jmo 5, lelef. 105173-95

Irzj m m  siedział przez m k  v wiezienia
Z pow. Tarnowskiego

Ufielha katastrofa kolejowa
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Z P O m/ f i
Surowe wyroki

W  zw iązku  z  s ie rpn iow ym  stra jk iem  
rolnym , n as tąp i ły  surowe kary na Pod­
halu, — a to: na rozpraw ie  Sądu Okręg, 
w  N ow ym  Sączu, odbyte j w  dniu 17 li­
s topada ,  zapadł w y ro k ,  zasądza jący  wi­
c e p reze sa  S tr .  Lud. zarządu  pow iatowego 
z N. Targu , p. Ludwika Michalczaka z 
Tylmanowe] n/D. na rok wiezienia, i pre­
zesa Kola Str. Lud. z Tylmanowej, p. 
Chlebka na 8 miesięcy wiezienia. — 
O sk arżonych  bronił b. sędzia, adw oka t  dr. 
J .  Rajtar z Zakopanego, bez in teresow nie .

Dnia 20 lis topada na sesji w y jazdow ej 
Sądu  O kręgow ego  w  N. Targu , zasądzono 
znów  na półtora roku więzienia prezesa 
Kota Str. Lud. ze Rdzawki, p. Walentego 
Skawskiego. — Od p o w y ższ y ch  w y ro k ó w  
zasądzeni wnieśli apelację.

Ziaid ludowców
Dnia 28 listopada, —  pod przewodnic­

twem  prezesa Zarządu . powiatowego Str. 
Lud. p. Wacława Krzeptowskiego, — od­
był się nadzwyczajny zjazd powiatowy 
Str. Lud. w Nowym Targu, w gmachu 
„Sokoła", przy szczelnie wypełnionej sali 
delegatami z całego powiatu i Podhala. — 
Na zjeździe tym, po wygłoszonym refera­
cie przez p. inż. Edwarda Polaka, wybrano 
według s tatutu ośirru delegatów na kon­
gres Str. Lud., który ma odbyć się w Kra­
kowie w dniach 30 i 31 stycznia 1938 r.

Uchwalono zwrócić się z petycją do 
Mlnist. Sprawiedl. o zwolnienie z tymcza­
sowego aresztu p. prezesa Zarządu Okrę­
gowego Brunona Gruszki i Innych dzia- 
Dczy Str. Lud. Dalej odczytano listy wy- 
chodźctwa z Francji i Pół. Ameryki, soli­
daryzujące się z ruchem ludowym w Pol­
sce. —  Wybrano komitet opieki naa siero­
tami i dwowaml po poległych chłopach z 
dvr. K. Rajskim z N. T a rg u  1 dr. J. Decem 
z Zakopanego na czele.

W końcu postanowiono wznieść pom­
nik poległemu ś. p. Franciszkowi Pranicy, 
m  cmentarzu w Rabce.

W . K.
•  .  -  

Nabożeństwo żałobne
W  zw iązku  z odbywającymi się ża­

łobnym i nabożeńs tw am i w  pow iecie no­
w otarsk im , w  dniu 20 lis topada br.  odby- 
>o się u ro cz y s te  żałobne nabożeństwo w 
S zaflarach,  k tó re  odp raw ił  m ie jscow y 
p roboszcz  ks. kanonik W ojtowicz. —  .W 
nabożeńs tw ie  ża łobnym , za  poległych w  
s ie rpn iow ych w y p a d k a c h  chłopów, w z ię ­
ty udział okoliczne ko ła  S tr .  Lud., w y ­
pełniając kościół po brzegi.  —  Doniosłość 
tej smutn.-j u roczystośc i  sp o tę g o w a ła  o- 
becność ośmiu sz tandarów  ludowych, za­
k ry ty c h  czarną  k repą ,  s to jących  przed 
rzęsiśc ie  o św ie tlonym  katafalkiem.

*  *  *

Odznaczenie
zasłużonego działacza ludowego 

przez Rzad Jugosłowiański
W  czerwcu br. przedstawiciel rządu 

jugosłowiańskiego, m in is te r  komunikacji 
dr. Mehmet Spaho odw iedził  Zakopane, 
gdzie b y ł  se rdecznie  p rzy jm o w a n y  przez  
przedstawicieli miejscowych władz, oraz 
orzez  delegację „Zw iązku  Górali", na cze­
le której s ta ł znany  o b y w a te l  zakopiań­
ski, p. Bachleda Curnś Józef.

W  czasie  sw ego  k ró tk iego  poby tu  na 
Skalnem  Podhalu  uda? się pan m inister,  
w ra z  z w ładzam i i delegacją, kolejką li­
now ą na „K asp row y" ,  gdzie — po p rze ­
m ów ieniu  —  w rę c z y ł  mu p. Bachleda Cu- 
ruś upominek od ludności góralskiej, a to 
ciupagę i fajkę góralską .  —  N astępnie p. 
m in is te r  sfo tografow ał się w  otoczeniu 
pięknych  p rzedstaw ic ie lek  i p rz e d s ta w i­
cieli górali. — Obecnie, w  związku, z po­
by te m  p. m in is tra  w  Zakopanem , rzad ju­
gosłow iański nada ł  naczelnikowi stacji 
kolej, w  Zakopanem , p. A. Gotfrledowi, 
kierow nikow i kolejki linowej, p. inż. T. 
Platt; 1 p. Bachledzie Curuslnwl o rd e ry  
jugosłowiańskie, przy czym p. Bachleda 
C uruś  Józef o t r z y m a ł  o rder  św . S aw y .  — 
Dekoracji dokonał naczelnik k rakow skie j  
dyrekcji  kolejowej, p. inż. Czern iewski,  
na dw orcu  kolej, w  Zakopanem , w dniu 
3 grudnia  br.

Z az n ac zy ć  należy, że ludność góra l­
ska Z akopanego  jest szczerze  u ra d o w a ­
na tvm  za sz czy tn y m  w yróżnieniem , k tó­
re  spo tka ło  jej p rzedstaw ic ie la ,  p. Jó z e­

fa B achledę Curusia, gdyż  oprócz tego, 
że jest on jednym  z na jp o w aż n i e j s zy c h  
gazdów  górali w Z a k o p a n e m  i okol i cy ,  —

Odznaczony orderem jugoi słowiańskim p. Jó­
zef Bachleda Curuś z Zakopanego.

to jego do ty c h cz aso w a  bogata  działa lność 
na niwie społecznej op ie ra ła  się zaw sze  
na prawdziwie ludowej ideologii.

C zy  to w  czasach  zaborczych , k iedy 
to kandydował do parlamentu z ramienia 
S tr .  Lud., czy  w  czasach, k iedy jako wójt 
Zakopanego  s ta ł niezłomnie na s t raż y  in­
te re só w  miejscowej ludności,  c zy  też o- 
statnio jako senior w  różnych  s to w a rz y ­
szeniach społecznych  w Zakopanem  — 
u trzy m ał on zaw sze  i niezmiennie swój 
ch a rak te r  ludowy, a  dążeniem  jego było  
i jest  uzyskan ie  w  pełni p ra w  należnych

tak  pow ażnem u  odłam ow i społeczeństwa, 
jakim jest lud wiejski w  Polsce.

Z okazji odznaczenia  p. Józef Eachle-  
da C uruś złożył na ręce p rezesa  pow ia­
tow ego Str.  Lud. kw otę  20 zł., jako da­
tek dla w d o w y  i s ie rót sześc iorga  po po­
ległym  w  czasie s tra jku  rolnego w  
R dzaw ce,  góralu, śp. Franciszku Pranicy.

Podkreślić  należy, że p. Bachleda Cu­
ruś witał bawiącego w sierpniu br. w Za­
kopanem, ks. prałata Hlinke — w odza  lu­
du słowackiego — w imieniu ludności 
Zakopanego. — W  pow ita lnym  p rzem ó­
wieniu sw y m  do ks. p ra ła ta  Hlinki, za­
znaczył konieczność współpracy bratnich 
narodów słowiańskich. Przem ów ien ie  to 
spotkało  się z ogólnym  aplauzem ludności 
miejscowej, z d robnym  w yją tk iem  n iektó­
rych  sanato rów .

Jako  formalne podziękow anie  za tak 
za szczy tne  odznaczenie, p. Bachleda C u­
ruś Józef w y s ła ł  na ręce p. m inistra  ko­
munikacji Jugosławii następującej treści 
pismo:

Z okazji odznaczenia  mnie za dzia ła l­
ność spo łeczną  o rderem  św. S aw y ,  m am  
za szczy t  z łożyć W ysok iem u R ządow i 
K ró les tw a Jugosław ii w y ra z y  podzięko­
wania . — P r z y  tej sposobności sk ładam  
imieniem w ła s n y m  i ludu góralsk iego  naj­
se rdeczniejsze  życzen ia  dla b ratn iego,  sło­
wiańskiego narodu Jugosław ii —  dalsze­
go pomyślnpgo rozwoju, opar tego  na 
szczere j  i dobrze  pojętej dem okracji ,  w y ­
nikającej ze z rozum ienia  in te lektualnych 
i duchow ych  w artośc i ,  jakie poszczególne 
o d ła m y  narodu  jugosłow iańsk iego  p rze d ­
stawiają.

Lud góralski p ra g n ą łb y  z całego s e r ­
ca, ab y  P a ń s tw o  Jugosłow iańsk ie  o d eg ra ­
ło w  S łow ianszczyźn ie  i w życiu n a ro ­
dów E u ro p y  taką rolę, jaka  Mu z ty tu łu  
w artośc i,  tkw iących  w  Jego  N arodzie 
słusznie się należy.

F r a n e k  p i
i w y  w y £ *  

p r a k t y c z n y c h  W i t k a c h

r a w a  
j a k o ś c i i
n s t h n r h !

li roini

C l c o ś  n ie d o ś r z e f
Z wielkim za in te re so w an iem  śledzą 

szerokie  m a sy  chłopskie w y n u rz en ia  czo­
łow ych  przedstaw ic ie li  dzisiejszego reż i­
mu w  sp raw ie  „m enażki" , jako czynnika, 
odg ry w a ją ceg o  n icbyiejaką rolę w  kon­
solidowaniu pew nych  o d łam ów  O. Z. N. 
W praw dz ie  szef O. Z. N., płk. Adam Koc, 
w  sw y m  ośw iadczeniu ,  p rze s łan y m  agen­
cji Isk ra  piętnuje ze św ię ty m  oburzeniem , 
jak najostrzej m y ln e ,!  rzekom o zb y t  m a ­
terialne rozumienie s łów  p. p rem iera  Sta-

w o j-S k ładkow sk iego  o „m enażce" ,  lecz 
jest więcej, niż w ątpliwe, c z y  uda  mu się 
p rzekonać  nie należących  do kół legiono- 
w o-peow iackich ,  o idealno-politycznym  
znaczeniu  zw ycza jne j  i o rdynarne j  m e­
nażki.

A może, —  i to jest więcej, niż p r a w ­
dopodobne, że u w ie rz y m y  w  to, że m e­
nażka ta  nie jest istotnie zw ycza jną  m e­
nażką, lecz na jzw yk le jszym  „kory tem ".

Zdjęcie z pobytu p. ministra komunikacji rządu jugosłowiańskiego, — p. dr. Meh- 
meta Spaho na szczycie „Kasprowym" w Zakopanem, w otoczeniu delegacji Związ­

ku Górali z  Zakopanego, przedstawiające serdeczny uścisk dłoni p. ministra z p.
W acławem Krzeptowskim.

jest stanowczo przeceniana
6 grudnia br. odbyło się doroczne zebranie 

wszystkich organizacyj rolniczych iVielkopo.sk' 
i Pomorza. Tematem konferencji byia dysKU^a 
nad obecną sytuacją rolnictwa Polski zachod­
niej. Reprezentanci rolnictwa obu województw 
zachodnich jednomyślnie uznali, że niestety, w 
rolnictwie nie można zanotować tej poprawy, 
jaka nastąpiła w Innych dziedzinach 'gospodarki 
narodowej. Całkowicie przecenioną jesł popra­
wa sytuacji rolnictwa. Popraw a ta bowiem o* 
granicza się jedynie do poprawy statystycznej 
na odcinku zwyżki cen produkcji rośhnnej. 
Zwyżka cen zboża jest prawie że tylko wyrów­
naniem nieurodzaju jaki dotknął w ubiegłym 
roku Polskę. Tym samym więc stosunkowo du­
ża zwyżka cen jednostkowych nie jest rów­
noznaczną z podwyższeniem dochodowości go­
spodarstw  wiejskich, zwłaszcza rolnictwa drob­
nego, w dochodowości której w ażną roię poza 
produkcją roślinną gra produkcja zwierzęca. 
Ceny zbóż obecne oderwane są od cen świa­
towych. Nie przesądzając tego, jak w przy­
szłym ioiku kształtować się będą ceny produk­
tów roluych, trzeba się realnie liczyć jedynie 
z przypuszczalnym parytetem cen światowych, 
które sa znacznie niższe od obecnego poziomu 
cen krajowych.

N:e negując pewnej poprawy w rolnictwie, 
której jednakże nie można zbytnio generalizo­
wać, należy stwierdzić, że nie jest ona wystar­
czającą na to, aby odrobić zaniedbania i spu­
stoszenia na odcinku produkcyjnym i inwesty­
cyjnym, spuwodowane przez długotrwały kry­
zys.

Retprezentamd rolnictwa Wielkopolski i Po­
morza stw ierdzają dalej, że pewne czynniki w 
kraju, opierając się na tak kruchych i nietrwa­
łych podstawach w ocenie rzekomej poprawy 
sytuacji rolniczej, prowadza w prost ofenzywę 
przeciw rolnictwu, powodującą w konsekwen­
cji wzrost kosztów produkcji. P u /k ia d y  tego 
znajdujemy: w ju t dokonanym i ponownym 
zamierzonym podwyższeniu o 50 proc. wyso­
kości składek na ubezpieczenie emerytalne ro­
botników rolnych, (które jedynie i wyłącznie 
obowiązuje na terenie województw  zachod­
nich), nałożeniu na pracodawców rolnych usta­
wowego obowiązku kosztownej przebudowy 
mieszkań robotników, w żądaniu przez lekarzy 
dlużego podwyższenia ta ryfy opiat na pomoc 
lekarską, w podwyższeniu płac robotników w 
Wielkopolsce o 15 proc., na Pomorzu o 10 proc., 
w zamierzonej przez Ministerstwo Komumkacy 
podwyżce taryf kolejowycn o 15 proc. Pora 

i tym trzeba uwzględnić, że już w najbliższym 
czasie przypadnie płatność rat kapitałowych, 
należnych na podstawie układów, zaw artych 
przez Bank Akceptacyjny, a co więcej, ie  caiy 
szereg układów konwersyjnych i już wiele egze- 
kucyj' zostało wdrożonych, że karencja w za­
kresie długów prywatnych wygasa prawie bez­
pośrednio po najbliższych żniwach, że wresz­
cie z obecnych zbiorów większość rolników jest 
zmuszona zapłacić trzy raty podatku grunto­
wego, że z dniem 1 kwietnia 1938 r. nastąpi li­
kwidacja zaległości yrohec Skarbu Państwa z 
czasów kryzysowych. Zważywszy powyższe 
elementy, obciążające ponad zwykłą nnrmf 
rolnictwo, rzekoma ponrawa sytuacji ro !r!cz',i 
wydaje się nader problematyczną, a ręałjia '' » 
wyżej wymienionych zamierzeń wtrącić może 
ponownie wieś w tę sam ą sytuację, w iakiei 
znajdowała sie w czasie największego nasile­
nia kryzysu. Tak też oceniają rzesze rolnicze 
rzekoma poprawę, skarżąc sie na to, że w'"’° l- 
kie nadwyżki dochodów, które powinny hvc 
skierowane na najkomeczniejsze t zaniedbane 
od lat potrzeby i inwestycje, są im odbiera 
n:.

Szczególny niepokój w sferach rolniczych 
budzi oświadczenie p. wicepremiera Kwiatków- 
sk:ego, na tem at ustaw odaw stw a finansowo 
rolnego, w którym powiedział: „że dalsze po­
głębiani! oddłużania rolnictwa jest niemożli­
we”.

W Warszawie nie wolno mówre 
o Gdańsku

Zapowiedziana akadem ia pod hf- 
słem: „Gdańsk najżywotniejszą sprawa  
Polski“, na klńrej mfelf przemawia*1 
prof. Stanisław Strońskl, ks. kanonik  
W yrębo w.sk i. b. m inister pełnom ocny ! 
wysoki komisarz R. p . w Gdański) 
Strassbiir-er, wicedziekan Rady A dw o­
kackiej Stanisław  Św ięcicki — została 
1 ostatniej chw ili przez Komisariat 
ftzadu 0 4  m ia s tq  y a r s ą a y ę  ^ a k a z a o # .

1 i
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Z  życia politycznego
w powiecie Buczacz

Po raz pierwszy od chłopskiego strajku 
sierpniowego, odbył śię w Baryszu, głoś­
nym z ostatniej pacyfikacji, zjazd ludow­
ców z powiatu buczackiego. Jakkolwiek 
pogoda nie sprzyjała i trudne były do 
przebycia nasze kresowe błotniste drogi, to 
jednak już z rana dnia 5. 12. 1937 r. przy­
byw ały  zewsząd do B arysza  liczne grupy 
ludowców. Po nabożeństwie zgromadzili 
się wszyscy w sali „Domu Ludowego'1.

Zaznaczyć należy, źe wśród zgroma­
dzonych byfi obecni prawie wszyscy więź­
niowie czortkowscy z ob. Kordkiem i Orze­
chowskim na czele.

Zeb-ranie zagaił prezes pow. Toroó 
czak. ■

  zabrał głos Kłębicki Mikołaj, stu­
dent praw ze Lwowa, który w  krótkim 
referacie zobrazował dzisiejsze stosunki w 
Polsce i w świecie, stwierdzając wielkie 
rozbicie polskiego społeczeństwa, z wyjąt­
kiem oczywiście chłopów zorganizowanych

w Stronnictwie Ludowym, czego dowodem 
chociażby sam powiat buczacki. -

_ Po  referacie  i o żywione j  dyskusj i ,  o-  
mówion o  sp r a wy  gospoda rcze ,  k ł adąc  spe ­
cjalny nac i sk  na  op an o w an ie  i r oz w ó j  spół ­
dzielczości .  W  toku o m a w ia n i a  sp r aw  o r ­
gan i za cy jnych  wszyscy  obecni  o św iad czy ­
li, że do łożą wszelki ch  s t arań,  by  pow ia t  
b y ł  j ak  naj lepiej  zo rgan i zow an y .  Odśp ie ­
wa n i e m „Ro ty"  i „Octy naród  do bo ju"  za ­
kończono  zjazd.  Nie od rzeczy będzie  
wspomnieć ,  że nad  zeb ranymi  czuwa ł  cały 
cza s  k om e nd a n t  m ie j s cowego  post e runku  
Szymszon ,  k tóry chcoci aż  wiedział ,  że jes t  
to zeb ran i e  s t a t u towe ,  ze sali nie wyszedł .

Dn ia  6. 12. 1937 r. odby ło  się w Ba ry -  
szu zebran i e  s am yc h  Ba ryszan  w  celu o- 
mówien i a  sp r aw  ściśle gospoda rczych .

Przed sądem w iflaliczu
Dnia 3 grudnia br. odbyła się rozprawa 

karna przed Sądem grodzkim w Haliczu 
przeciwko-Ignacemu Wierzbińskiemu, pre­
zesowi S. L. na powiat Stanisławów, za 
przemówienie na zgromadzeniu publicz­
nym w Mariampolu w dniu 15 sierpnia. Ze­
znania świadków oskarżenia przeczą jedne 
drugim.

Drugie oskarżenie w ygo tow ano  p rze ­

ciw Wier zb i ń s k i e mu  za p r zemówien i e  w 
dniu 3-go  paźdz ie rn ika  we wsi  Woł cz kó w.  
Świad kow ie  d o w od ow i  zaprzeczyl i  ak towi  
o ska rżen i a .  R o z p ra w a  zos t a ła  od r ocz on a  
do dn ia  23 g rudn i a  w  celu p rzes łuchani a  
da ls zych św iad kó w.  S p ra w ę  p ro wa dz i  sę­
dzia  W a ż n y .  Broni  a d w o k a t  dr. Gabriel 
Sokal z Hal icza.

Praca akatfeHKów-M wców
w pow. lwowskim

Polska Akademicka Młodzież Ludowa, 
studiująca na Wyższych Uczelniach we 
Lwowie, podjęła gruntowną pracę organi­
zacyjną na terenie powiatu lwowskiego. 
Polega ona ni" ugruntowaniu idei ludowej 
wśród’ chłopów, oraz na przeprowadzeniu

powszechnych kursów oświatowo-spoiecz- 
nych we wszystkich wioskach powiatu. W
tym celu w dniu 5 grudnia br. wyjechało \y 
teren lwowskiego powiatu *23 atłrademłków
ludowców, P r a c a  prowadzona będzie s y ­
s t ema tyczn ie  i stale.

Na pom K poszkodowanym 
chłopom

zebrano dotychczas w Małopolsce Wschod­
niej:

1. Zarząd pow. S. L. w Zborowie 45 i 100 
i 50 zł., razem 195 zł.

2. Zarząd pow. S. L. w Zbarażu 80 zł.
3. Sokolnicki, pow. Lwów 30 zł.
4. Biłka Szlachecka, pow. Lwów 40 zł.
5. Szatkowski — Bitka Szlachecka, pow. 

Lwów 10 zł.
6. Koło S. L. —  Dublany, pow. Lwów 

10 zl.
7. Podkowa Franciszek —  Biłka, powiat 

Lwów 2 zł.
8. Na zebraniu delegatów S. L. Lwów 3 zł.
9. Czarnołozy, pow. Kopyczyńce 7.80 zł.
10. Koło S. L. Biłka Królewska, pow. Lwów 

12 zl.
11. Kolo S. L. Witosówka, pow. Trembo­

wla 10.50 zl.
12. Koło S. L. Kozowa — 12.50 zl.
13. Koło S. L. Płoska, pow. Brzeźany —  

15.20 zł.
14. P. Wiczyński, Lwów —  5 zL
15. P. Bort, Lwów — 5 zl.
16. Robotnicy m. Lwowa 130 zl.
17. Koło S. L. Sienklewiczówka, pow. Tar­

nopol 14,50 zł.
18. Koło S. L. w Pk>tyczy, pow. Tarnopol 

5.80 zł.

KOMENDANT P. P. SKONFISKOWAŁ 
SKŁADKĘ.

Prezesowi Koła S. L. w Dołźance pow. 
Tarnopol, ob. Mikołajowi Szałaganowi ze­
braną kwotę 15.60 zł. na pomoc dla chło­
pów, zabrał komendant P. P. z Janówki.

Wyjaśniamy, że pienądze te nie pocho­
dziły ze zbiórki publicznej. Jest to szyka­
na i bezprawie.

SUROWE WYROKI SĄDOWE
W  Małopolsce Wschodniej odbywają się 

procesy ludowców o strajk chłopski. W y­
roki w pierwszej instancji bardzo surowe. 
Oskarżeni apelują.

ZWOLNIENIE WYBITNEGO DZIAŁACZA 
STRONNICTWA LUDOWEGO Z MAŁO­

POLSKI WSCHODNIEJ
Onegdaj został zwolniony po trzymie­

sięcznym pobycie w lwowskich „Brygid­
kach" znany. 1 dzielny działacz lu­

do w y  —  s tuden t  U. J. K. w e  L wo w ie  Za- 
łęski Bronisław. Zalęski  zos t a ł  a r e s z to w a ­
ny r ównocześn i e  z a d w o k a t e m  dr. Tabi- 
szem Stanisławem, który nadal pozostaje w 
więzieniu.

POWIAT STANISŁAWÓW.
Dnia 6 stycznia 1938 r., w Delejowie, o 

godzinie 1-ej po południu odbędzie się sta­
tutowy zjazd powiatowy Stron. Lud. w Do­
mu Ludowym. Na  zjeździe nas t ąp i  w y b ó r  
Z a r zą d u  p ow „  w y bó r  de l eg a t ów  na  Kon­
gres do Krakowa ,  sp r a wo zd an i e  Za rządu ,  
komisj i  rewizyjnej  itd. Równ ież  za ł a tw ioną  
będz ie  s p r a w a  u t r zy man ia  s ł uchacza  na  
Un iwer.  O rk a no w y m  w Gaci.  Kola wyś lą  
de l eg a tów  na  po ds t awie  l iczby leg i t yma-  
cyj za  rok  1937 i 1938.

Ignacy Wierzbiński, p rezes  pow.

j D t .  J f l i c f t g ł  l o w i f t

£ u d  w it itM

ui d a w m l $oC sce
(Dokończenie).

Nastąpiły  lata niewoli. Ale d u ch  n a ­
rodu  ocalał. Pam ięć Tadeusza Kościusz­
ki i zw ycięstw a chłopów  pod R acław i­
cami przetrwała w uczciw ych sercach  
jako talizm an nadziei. Gdy Kościuszkę 
wyswobodzono z niewoli, zamieszkał on 
na wolnej ziemi szwajcarskiej,  na tej 
ziemi, k tó re j  chłopi zdobyli wolność dla 
swojej ojczyzny. Na tej ziemi, już po 
rozbiorach  Polski, napisał on w r. 1817 
swój testam ent nadziei dla polskiego lu­
du w iejskiego. Poniew aż tes tam ent ten 
zaw iera  do dzisiaj słowa najczystszej 
praw dy , p rzepisu ję  go tu ta j ,  ażeby lud 
wiejski zawsze o n im  p am ię tać  i t rw a ł  
w nadziei:

„Pow odow any tą czystą prawdą, iż 
poddaństwo przeciwne jest prawu na­
tury i pom yślności krajowej, oznajmu- 
ję, jako na zawsze znoszę poddaństwo  
tak z teraźniejszych w łościan jako i ze 
wszystkich ich potom ków w dobrach 
m oich Siechnow icze, leżących w Polsce, 
w w ojew ództw ie brzeskiem . Ogłaszam  
przeto w szystkim  tej w łości m ieszkań­
com, iż od tej chw ili są ludźm i w olny­
mi i rzeczyw istym i posiadaczam i w łas­
ności, które dotąd m ieli. Uwalniam  ich  
od w szystkich daw nych opłat, danin i 
osobistej służby, bez wyłączenia, z któ­
rych się dotychczas dziedzicow i dóbr i 
dworu uiszczać m ieii„.“

Tym czasem  fa la  czasu płynęła  ponad  
poko len iam i w niewoli. I rzecz gorzka  
i godna  ścisłego ra c h u n k u  sumienia! 
To, czego Rzeczpospolita  sz lachecka nie 
chciała  dać i nie da ła  po lsk iem u ludow i 
wiejskiem u, naw et w okresie  sejm u za 
po w stan ia  l is topadow ego w j .  183C«3U 
Róśtało m u  się ja k o ,n a le ż n e  u p ra g n io ­
ne dobro  z ręk i  p ań s tw  zaborczych. 
P ań s tw a  te obdarzy ły  polski lud  wiejski 
wolnością, w łasnością  i pe łną  ró w n o ­
ścią wobec p raw a .  Uczynili to n ap rzód  
Niemcy w r. 1823, po tem  A ustr iacy w r. 
1848, na  koniec  Rosjan ie  u s taw am i z lat 
1861 i 1864.

Nie chcę rozstrzygać, gdyż te rzeczy 
są ba rd zo  tru d n e  do określenia , czy 
p ań s tw a  zaborcze czyniły to z zimnego 
w yrachow ania ,  ażeby p rzyc iągnąć  ku 
sobie lud  wiejski, czy też zrobiły  to w 
poczuciu spraw iedliw ego i ch rześc i jań ­
skiego sp raw o w an ia  w ładzy zw ierzch­
niej. Myślę, że jedne i drug ie  pobudk i 
wchodziły  tu ta j  w rachubę, p rzy  czym 
pobudk i idealistyczne odegrały  jakąś  
rolę i one p rzechyliły  osta tecznie  szalę 
na korzyść  polskiego ludu wiejskiego.

P r z e b ie g  d r a m a tu
w  g ó r a c h  B u ł g a r i i

Polska  kom is ja  techniczna delegowana do 
Bułgarii w celu zbadan ia  przyczyn w ypadku sa ­
molotu Douglas w górach Pirinu, po p rzep ro w a­
dzeniu dochodzeń łącznie z komis ją  bułgarską, 
doszła do następujących  wniosków:

W yp ad ek  został  spow odowany gwałtownym 
ubm arzn ięcicm  sam olo tu , k tó re  nastąpiło  w 
chwili  wejścia  samolotu  w strefę burzy  na wy­
sokości około 3300 m, a w odległości około £0 
km. na  pńłnoco-zachód od miejscowości Petric. 
Jak  wynika  z zapisków bułgarskie j  stacji m e­
teorologicznej burza  ta przeszła dnia  23.11 br. 
około godz. 12-ej przez szczyt Musała w górach 
Pirinu, p rzec ina jąc  linię lo tu  po lsk iej m aszyny. 
Siła wia tru  wynosiła wówczas 70 km.-godz , a 
równocześnie wia tr  niósł śnieg, zmieszany z de 
szczem, co przyczyniło się do oblodzenia  sam o­
lotu.

Obm arzan ie  spowodowało  w pierwszym rzę 
dzie nn icru eh o m ien ie  rad io s tac ji na  sam olocie.

BRAK STALI W ANGLII. W edług komuni 
katu giełdy metalów nieszlachetnych w Londy 
nie, zapotrzebowanie  na stal i żelazo w Anglii 
jest tak  duże. że ani stale  rozwija jąca  się p ro ­
dukcja  k ra jow a,  ani wzmagający się import 
nie m ogą pokryć potrzeb ry n k u  angielskiego. 
Duża ilość stalowni angie lskich o trzym ała  za­
mówienia, k tó re  abso rb u ją  p rodukc ję  n a  szereg 
m iesięcy  nap rzó d .

Ostatnia n iezrozm iała  depesza, n a d an a  z pokła  
du SP-ASJ, a w chwilę  potem zupełne zam ilkn ię­
cie radios tacji  pokładowej,  w skazu ją  na  gwał­
townie postępujące  oblodzenie dolnej an teny  sa ­
molotu. Potwierdziło  to zresztą badan ie  szcząt­
ków sam olotu  na miejscu wypadku.

Oblodzeniu uległ również cały sam olot:  pilot 
nic m ogąc u trzy m ać  się na w ysokości 3300 m. 
sk ierował maszynę w k ierunku  doliny rzeki 
Strumy, znajdu jące j  się niedaleko, gdzie nie 
groziły mu wysokie szczyty.

Jed n ak  pilot, nie o trzym aw szy k o m unika tn  
radiowego, nie mógł znać ani siły, ani k ierunku  
wiatru.  Odbyw ając  lot na  ślepo, wbrew  swoim 
przewidywaniom  został zn iesiony z pow rotem  
ponad pasm o gór.

Dalszy przebieg walki sam olotu  z bu rzą  i 
oblodzeniem nie jest możliwy do ustalenia.  Ko 
misja  stwierdziła jed n ak  że s iln ik i pracow ały 
do o sta tn ie j chw ili i że ste ry  sam olo tu  działały 
na  ogól p raw idłow o.

Bezpośrednią przyczyną ka tas t ro fy  było u- 
derzenle  sam olo tu  lew ym  skrzyd łem  w zbocze 
szczylu M ozgowickl Rit. Skrzydło uległo zmiaż 
dżeniu, a lewy silnik wypadł. W  chw-ilę potem 
sam olot, po odhiclu  się  od szczytu, nlcgl eks­
plozji zb iorn ików  benzynow ych, czego następ  
stw em  było ro zerw an ie  całe j ipaszyny uad  zbo 
czem  góry.

Śmierć w szystkich 6 osób, znajdujących się 
w  sam olocie nastąpiła równocześnie z eksplozją.

Jakko lw iek  zresztą  było, rezultatem! 
w olności, udzielonej ludow i w iejskiem u  
na ziem iach dawnej P olski, stało się  
szybsze uśw iadom ienie narodowe tego  
ludu i wzm ożona dążność do sam oistne­
go decydowania o sw oim  losie. Inacze j 
stać się nie mogło, bo tak i bieg rzeczy, 
odpow iada na tu rze  czyli sk łonnościom  
w rodzonym  człowieka i narodu . .Wol­
ność bowiem  była  i będzie zawsze siłą 
tw órczą i usz lachetn ia jącą . Nadzieje , 
zw iązane z czynem  P ia s ta  i te s tam en-  
tem T adeusza  Kościuszki, m uszą  za­
wsze zyskiwać na  prężności woli, gd$ 
na ró d  wysw obadza  się z pęt sam olub­
nego, sw aw olnego i sam ow olnego uci­
sku i p rzem ocy, obezw ładn ia jące j sk rę ­
pow ane  wysiłki duchow e.

Ożywiony takiei-ii nadzie jam i, lu d  
polski dożył za naszego poko len ia  do­
by, w k tó re j  O patrzna  H a rm o n ia  Bożej 
W szechm ocy, nag rad za jąc  go za wieko­
we tru d y  i c ierpienia , p rzyw róc iła  mU 
wolność pe łn o n aro d o w ą  i niepodległość 
państw ow ą. Ł askaw e  zrządzenie  O- 
pa trzności powaliło  trzy  potężne  m o ­
cars tw a, a w ydźwignęło  z niewoli bez- 
b io n n y  na ród ,  k tó ry  zaledwie szczu­
p lu tk ie  siiy fizyczne m ógł rzucić  na! 
sza lę  e p o k o w y c h  w y p a d k ó w  dz ie jo ­
w ych . )

Lecz oto zaraz  na początku  zapow ie­
dzianego now ego s tanu  rzeczy trzeb® 
było przeżyć ciężkie doświadczenie. Gdy] 
wyzwolony z k a jd a n  naród , a z n im  n a ­
de wszystko polski lud  wiejski, nie by l 
jeszcze skupiony , nie n a b ra ł  jeszczd 
szerszego tchu  wolnego do nowej budo­
wy od  WschodH ruszyła naw ala bolsze­
w icka n a  zdobycie W arszaw y. Sytuacja1 
była groźna  n ad  w yraz. Na szczęście, nal 
czele Rządu Obrony N arodowej, stanął 
chłop W incenty W itos, godny, jak się  
pokazało, spadkobierca idei Piasta i te­
stam entu K ościuszki. Nie straci! mocy; 
ducha, gdy wielu popadało w  zw ątpie­
nie, lecz potrafił skntecznie przem ów ić  
do żyw ych sil narodu, zwłaszcza do naj­
liczniejszego i decydującego w takich! 
wypadkach ludu w iejskiego. Zew jegaf 
znalazł u ludu posłuch i zapał. Opróc® 
tego z różnych stron pośpieszyli ochot­
nicy. Mądrość rządu, m ęstw o wodzu w , 
determ inacja żołnierzy, stanęły w peł­
nym blasku. W arszaw a, a z nią całą  
Polska, została ocalona! Czyn chłopski 
rozstrzygnął w dużej m ierze o losach  
Polsk i i Europy.

Gdy straszliwe w id m o  n a jazd u  bol­
szewickiego rozw iało  się w  mgłach, ą  
dzw ony św ią tyń  rozkołysały  się na  r a ­
dosne Te D eum  lau d am u s  (Ciebie, Bo­
że, chwalim y), nas ta ła  p o ra  do zbożnej 
p racy  nad  sw obodną budow ą  n iep o d ­
ległości. W  r. 1926 zaszły w ypadk i,  k tó ­
re, zdaw ałoby  się, w strząsnęły  l in ią  k ie­
ru n k o w ą  tej p racy  odrodzeńczcj.  J e ­
dnak  raz  rozbudzony  duch  wolności, n- 
m ocn iony  miłością  ludu  wiejskiego, 
w ierny  trad y c jo m  P ias ta ,  Kościuszki i 
pogrom ców  n a jazd u  bolszewickiego, nief 
s traci z oczy tych p ro m ien n y ch  d rogo­
w skazów  i, m im o trudnośc i,  nie zabłą* 
k a  się w drodze, k tó ra  p row adzi n a ­
p rzód  i wzwyż. M ądry  k a n o n ik  k r a ­
kowski, Szym on Starow olsk i,  pow ie­
dział niegdyś p rzy  grobow cu Łokietka! 
do najezdniczego k ró la  szwedzkiego; 
F o i tu n a  variabilis .  Deus im m u ta b i l i j  
(Los zm ienny  ,Bóg n iezm ienny  i n ie ­
wzruszony). Sum ienie  polskie, tak  czuj­
ne w  polsk im  ludzie w iejskim , w słu­
chane w ob jaw iony  m u wewr.ętrznig 
nakaz  Boży, po tra f i  w y trw ać  n iew zru­
szeni: w śród  przeciwności, aż p rzy jdzig  
m om ent,  da j  Boże jau  najprędzej,  kiedj* 
w olność, spraw iedliw ość i m iłość spo­
łeczna zostaną w  naszej ojczyźnie daj* 
pcłniouc.



Sfr. 7.
więzienia l 7 lat pozbawienia praw, Ed- 
ward ńorczyk na rok więzienia i 7 miesię- 
cy więzienia oraz Aleksander Pawela nai 
1 rok więzienia.

Po ogłoszeniu wyroku na ławie oskar­
żonych rozległ się spazmatyczny płacz. 
W związku z wyrokiem prokurator doma- 
gał się • natychmiastowego aresztowania 
oskarżonego Grzetewskiego i Florczyka 
i utrzymania środka zapobiegawczego w; 
stosunku do oskarżonych Dziuby, ślusar- 
czykowej i Kosowskiego, odpowiadających 
z aresztu. Po replice obrony sąu postano-* 
wił utrzymać areszt, jako środek zapobie­
gawczy w stosunku do oskarżonych, odpo- 
wiadających z więzienia, oraz _ zarządzi! 
areszt w stosunku do Grzelewskiego. Flor-* 
czyka 1 Pawelę sąd nakazał poddać pod 
dozór policyjny.

W miku wierszach
—  P ik . A. Koc w y stąp ił ostro  przeciw ko red , 

„Slow a“ M ackiew iczow i za  jego arty k u ły  4  
„m enażce", p rzy ciąg a jącej n iek tó re  e lem enty  
do „O zonn“.

— S tronnictw o N arodow e w P rzem yślu  o r­
ganizow ało tydzień p rzeciw żydow skl w dn iach  
od & do 12 g rndn ia . W  p ro g ram ie  jes t gospo­
darcza  ak c ja  an tyżydow ska.

—  F u n d a c ja  im ien ia  h rab ieg o  Potockiego u -  
rządzc w połow ie styczn ia  w  W arszaw ie k u r t  
w alki z now otw oram i złośliw ym i, w k tó rym  
weźmie u dz ia ł 150-du lekarzy .

Senat gdańsk i zw olnił w drodze  lask i 4 
w ięzienia 15 byłych kom nnistów , skazanych  za  
działalność w yw rotow ą na  k a ry  d o  5 la l  ciężkie­
go w ięzienia pod w arunkiem , że z rezygunją  4 
w szelkiej w yw rotow ej działalności.

1— E p isk o p at n iem iecki odpow iedział b a rdzo  
ostrym  listem  pastersk im  na n iedaw ne ośw iad­
czenia m in istró w  K errla  i  G oebbelsa w sp ra ­
wach re lig ijnych . L ist zaw iera  z a rzu t, Iż p ro p a ­
ganda an ty re llg ijn a  w Nlemczeeh ro zw ija  sią  
bez przeszkód, a  n aw et cieszy się poparciem .

i -  E p isk o p at au s tr ia ck i w ydal orędzie d o  
n ardynałów  i b lsknpów  niem ieckich, w y raża ją#  
współczucie kato likom  niem ieckim  z p o w o d a  
sy tu ac ji kościo ła  ka to lickiego w T rzecie j Rze­
szy.

‘— Król w ioski nudal m arsza łkow i G razlanle- 
m n b. w icekrólow i E tiop ii, dziedziczny ty tu ł 
m ark iza  de  N eghelii.

•— Z Bnenos Aires donoszą, że w p row incji 
Santiago dcl E stero  szerzy alg  gjyąłtow ną snsza , 
k tó ra  w yrządza a lćzw ykłc  szkody. . .

— N a  drodze M eksyk — L ared e  w .  pob liżu  
Z lłapan  w yw róelł się p rzepełn iony an lo b u s pa ­
sażersk i. 8 osób pooiosio śm ierć n a  m iejscu, O 
43 są  lżej 1 ciężej ra n aa

—  Członek S tronnictw a N arodow ego M. Sza- 
fran lec  został skazany  na 3 tygodnie  bezwzględ­
nego aresz tu  za akcję  b o jko tow ą sklepów  ży­
dow skich  w K rakow ie.

— W ojew oda w ileński w ydal decyzję ro z ­
w iązu jącą  L itew skie T ow arzystw o  D obroczyn­
ności w W ilnie. D ecyzja ta  jest w ykonalna na - 
lycnm last.

—  T ry b u n a ł sądn  przysięgłych we Lw ow t# 
skazał W asy la  C hoctja, W asy la  Z eienyja I 
Dm . t r ę  M arko, oskarżonych  o zbrodnię  s ian u , 
popełn ioną przez czynoy udział w w yw ro tow ej 
akc ji OUN. n a  k a ry  w ięzienia do 3 lat.

„f> I A S T"

P o t r z e b n a  i  < w o I « b  r i u u
I I  P rezyden t R. P . S tan isław  W ojciechów -^ 

•h i  ogłosił w „N ow ej P raw d z ie"  pod pow yi^ 
•zym  ly tn łem  a rty k u ł, k tó ry  przy taczam y w 
całości. Red.

W ś ró d  P o lak ó w  różnych  obozów 
politycznych  jest  jeszcze wielu ro m a n ­
tyków , k tó rzy  m im o  dzielących ich róż­
nic czują  to samo, co Mickiewicz, k iedy  
pisał: „ J a  k o ch am  cały  naród... Chcę 
go dźwignąć, uszczęśliwić, chcę nim 
cały  św iat zadziwić, nie m a m  sposobu 
i tu  p rzyszedłem  go dociec". • Gdyny 
ty ch  patriotów,, szuka jących  w swoich 
s tronn ic tw ach  sposobu uszczęśliwienia 
n a rodu ,  udało  się. z jednać dla praw dy, 
że najlepszym  sposobem  jest danie na­
rodowi w olności wyrażania sw e] w oli i 
decydowania o sw ym  losie, bylibyśm y 
bardzo  bliscy spokojnego w yjśc ia  z o- 
becnego zamętu.

P o w racam  do słów Mickiewicza: 
„Należy form y rządu i prawa stosować  
do potrzeb i w oli m as, bo te potrzeby
I ta wola nie w  jednej głow ie, nie w  jed­
nym  wylęgły się sercu, a le  są wypad­
kiem  pracy i życia w ieków  i pokoleń”.

M amy za sobą już n ieco własnego 
doświadczenia: 7 lat se jm ow ładz tw a i
I I  lat rządów  piłsudcz3Tków  różnego 
a u to ram en tu .  K ró tk ie  to epizody  w ży­
ciu narodu , ale dostatecznie długie dla 
zor ien tow ania  się, k iedy  n a ró d  czuł się 
szczęśliwszym, k iedy  było m n ie j  b u n ­
tów i nieprawości.

N ajbardz ie j  zm ater ia l izow any  czło­
w iek nie m ierzy  swego szczęścia tylko 
m ate r ia lnym i sukcesam i. T y m  m niej 
m ożna  posądzać o to naród ,  k tórego  
każde pokolenie  składało  k rw aw e  d o ­
wody, że nade wszystko ceni w olność i 
niepodległość. S uw erenność  n a ro d u  
w yraz iła  się w u s t ro ju  p a r la m e n ta r ­
nym. Jest on n am  tym  bardz ie j  po trze ­
bny , ponieważ po długoletn iej  niewoli 
pozostała skłonność do k o nsp irac ji  i 
gwałtu , jako  m etod  rządzenia . iWśród 
inteligencji jest  jeszcze wiele w ich ro ­
w a ty ch  głów, nie uzna jących  żadnego, 
au to ry te tu  pozą  w łasnym  rozum em . 
N aród, usam odzie ln ia jący  się w  us tro ju  
p a r la m e n ta rn y m , p rzesta je  być poda t­
nym  m ate r ia łem  dla eksperym entów  
różnego ro d z a ju  rewolucjonis tów .

O bjek tyw ny  sąd his torii  wyjaśni, 
dlaczego sprow adzono  nas  z drogi, w y­
tk n ię te j  w p ierw szych la tach  n iepodle­
głości. O d tąd  da tu je  się obecny rozgar­
diasz i p róby  pójścia w ślady, na jm n ie j  
zasługujące n a  naśladow nictw o. .Wcześ­
niej czy później trzeba będzie nawrócić 
do ustroju p a r lam en ta rnego ,  ponieważ 
w ciągu w ieków  tylko on okaza! się

trwałym  i  zapewnia narodowi najw ię­
cej spokoju i szczęścia. Uczy tego h is to ­
ria  narodów , k tó re  daw no porzuciły  sy­
stem au tok ra tyczny  dla system u p a r la ­
m entarnego  i obsta ją  przy  n im  szczę­
śliwi. ,■

Młodzi Polacy  m ało  jeszcze ufa ją  
doświadczeniu swoich starych, więc 
może bardz ie j  p rzekonyw ującym i będą 
słowa obcych, gdzie starzy  i młodzi idą 
razem , u trzy m u jąc  ciągłość rozwoju 
społeożnego bez skoków w nieznane. 
W. m a ju  br  p rem ie r  angielski Baldwin 
mówił do młodzieży: „My sta rzy  o d ­
chodzimy. W y  jesteście rządcam i przy­
szłości. S k ładam y  na was obowiązek 
strzeżenia i zabezpieczenia wszystkie­
go, co w artościow e w  naszej przeszło­
ści, w naszej spuściźnie, w naszej t rad y ­
cji... J a k a  jest  ta jem nica  naszej Rze­
czypospolitej?  W olność, w olność um oc­
niona prawem, przed którym  nic stoi 
siła. Społeczeństwo, w którym autory-

iWe wtorek, 7 grudnia br. sąd ogłosił 
w  południe wyrok, mocą którego skaza­
ni zostali:

b. dyrektor Towarzystwa Jan Grzelew- 
ski na 6 lat więzienia i 10 lat pozbawienia

tet władzy I w olność zespolone są w  od­
powiednim  stosunku, w którym pań­
stwo i obywatel są w równej mierze ce­
lem  i środkiem. Rzeczpospolita, zorga­
nizowana dla pokoju i swobodnego roz­
woju jednostek dobrowolnie zrzeszo­
nych w niezliczonych w swej różno­
rodności związkach. Rzeczpospolita, 
która nie ubóstwia ani państwa, ani je­
go rządców”.

Jak o  prezydent na js iln ie j  odczuw a­
łem  b rak i  naszego młodego p a r lam en ­
taryzm u, m im o to pozostałem jego 
zwolennikiem, tym  bardz ie j  teraz, k ie­
dy prezydent m a p raw o rozwiązać p a r ­
lam ent i sprawdzić, czy pow sta jąca  w 
parlam encie  now a większość istotnie 
w yraża  wolę większości narodu . Dwie 
trzecie naszego na rodu  s tanow ią  chłopi, 
k tó rzy  byli i będą g łów nym  źródłem 
zdrow ia i siły Rzeczypospolitej. P a tr io ­
ci obaw iający  się p a r lam en ta ry zm u  m o­
gą im zaufać.

praw obywatelskich i honorowych, dyrek­
tor August Dziuba na 5 lat więzienia i 8 
lat pozbawienia praw, Genowefa ślusar- 
czykowa na 3 lata więzienia i 5 lat pozba­
wienia praw, Ludwik Kosowski na 3 lata

Pow ódź w Anglii p rzybra ła , jak  zw ykle w g ru d n iu , pokaźne rozm iary . Jak  w idzim y na ilu s tra ­
c ji, pociąg na lin ii N ew castle — C ardlff m usi w n iek tórych  m iejscach baw ić się w... okręt.

Wyrtk w procesie chrzanowskim

j .  a .

C h ło p i  w  P o l s c e
wczoraj i dziś

(Ciąg dalszy)

U kaz  ten  pop raw ia ł  położenie włościan, 
a ukazy z 2 marca 1864 r. zniosły pańszczyznę. Ukaz 
p ierw szy  postanaw iał,  że ziemie uży tkow ane  przez 
w łościan przechodzą na zupełną  ich własność, zostają 
nad to  zwolnieni na  zawsze od wszelkich, bez w y ją t­
k u  powinności, op ła t  i dan iu  na  korzj'ść właścicieli. 
iW zam ian  za to obowiązani będą  wznosić określony 
p o d a tek  gruntow y, właściciele zaś o trzy m ają  w y n a ­
grodzenie  ze sk a rb u  państw a.

„R efo rm a  ro lna  z 1864 r. —  m ówi Świętochowski 
*— w yw ołała  zgrozę, oburzenie , żal. Umysły szlachec­
kie, zakrzepie  od w ieków w przesądach  i p rzekona­
n iu  o zwierzchnictwie swego s tanu  n ad  całym  n a ro ­
dem, nie m ogły  p o jąć  tego przew ro tu ,  k tó ry  w y d a ­
w ał  im się tak im  sam ym  dzikim  gwałtem  i o k ru ­
cieństw em , jak  inne  najsroższe, przez rząd  najezdni- 
czy spełnione. Kończy Świętochowski swą „H isto ­
r ię  chłopów  polsk ich",  jakże  ciężkim a p raw d z i­
w ym  oskarżeniem : „W szystk ie  dobrodziejstw a ch ło­
pi o trzym ali z rąk  obcych. W olność  osobistą dał 
im  Napoleon, ziemię i p raw a  obyw atelskie  m o n a r ­
chow ie p rusk i,  aus tr iack i  i rosyjski. Rządy polskie 
daw ały  im ty lko niespełnione obietn-ice i to wtedy 

jedynie, kiedy n a ró d  zna jdow ał się w niebezpie­
czeństwie".

Chyba ja sna  przyczyna u p ad k u  Rzeczypospoli­
tej szlacheckiej?! Szlachta była narodem , a ten 
n a ró d  miał pańszczyznę za ojczyznę, a ojczyznę za
res Dulliusj zą rzecz piczyją, k tó r j zasiedzi roz­

bierali, dzielili m iędzy siebie bez w ystrzału , bo nie 
było nikogo, k to b y  w ydobył z pochwy szablę 
w obronie  pańs tw a  —  w obronie  honoru . E lita  
ówczesna, najwyżsi dos to jn icy  państw ow i, b ra l i  ju- 
daszowskie rub le  od carycy, podpisyw ali  ochotnie 
rozbiory, sz lachta  z radośc ią  sk ładała  hom agium  
im pera to row ej,  względnie królowi p rusk iem u . Do­
piero  Kościuszko w chłopskiej sukm anie ,  kosam i 
chłopów z a g ro d z i ł . wrogowi drogę, a chociaż nie 
zwryciężył, bo dziedzice nie tylko sami nie chwycili 
za broń , ale naw et pow strzym yw ali swych chłopów 
od udzia łu  w p o w stan iu  —  u ra to w a ł  h o n o r  Polski 
i w skaza ł drogę do nowej —  ludowej.

OZIMINA.
ści polskiej St. W yspiański, wierzył i p rzepow iadał, 
że „kiedyś godzinę wołaną będziemy, będziem y mieć. 
P ow staną  nad nam i pow sianą , w pow ietrzu  będą 
drżeć chorągwie. To będzie wczas rano , w kościele 
zaczną się roraty , znajdzie się ktoś, kto przyjdzie  
tam  z kluczam i i pierwszy uchyli wTót, (może wy- 
robnik-dziew ka bosa)". K tokolwiek w czasach  nie­
woli szukał Polski, zawsze tra f ia ł  na wieś, do chłopa, 
głosił, „w ludzie jest siła niespożyta, zbawienie leży 
pod siermięgą".

Niestety za mało troszczono się o to, czy pod 
zbawczą siermięgą jest koszula, zapom inano, że w y­
robnikow i trzeba dać  pracę, a dziewce bosej buty. 
J o  też sum ienie h istorii EQl§kiej, prze* u$tą St, Że­

rom skiego rąbnę ło  p raw dę  w oczy polskim m ężom  
stanu, w s łow ach tw ardych :  „Tam, gdzie stoi ostat­
nia zagroda nędzarza, m ów iącego z prawieków; 
chłopską, sw oją polską m ową biegniecie teraz po ra- 
tunek, aby zgnity jego barłóg w ytknął graniee pań­
stwa, gdy w as zaw iodły w szystkie .wasze pańskie  
w ym ysły i stany posiadania”. |

Is to tn ie  stało się dogm atem  narodow ym , przefc 
wszystkich uzn aw an y m , że „ lud  km iecy  dźwignie; 
Polskę swym i plecy", że tylko przez wolny lud doj­
dziemy do wolnej i niepodległej Polski.

W  1911 r. u k aza ła  się bardzo  ciekawa' k s ią ż k a  
W acława Berenta „Ozim ina”, poświęcona zagad­
nieniu by tu  n a ro d u  i jego przyszłości.

Cóż jest tą polską oziminą? Przytoczę odnośny  
ustęp: „ W id o k  jednej g rupy  n a  uprow adzen ie  p rzez  
k ozaków  w ry ł m u  się w oczy na  zapam ię tan ie  d łu ­
gie. P rzodem , w ciemne okrycie  otulony, z kape lu"  
szem, głęboko naciśniętym  na  przepaskę  czoła, cały  
w sobie chm urn ie  zebrany, rzekłbyś zm ięty  ud ręcze ­
niem, szedł Komierowski, (rew ohic jon is ta-Sybirak),  
jeden  z tych, k tórzy  z całej swej n a tu ry  tak  bardzoi 
m uszą  (walczyć), że się o powodzenie  z losem  n ie  
ta rgu ją ,  d la  k tó rych  dosta tecznym  pow odem  jes t  
w łasna  .dusza. T acy  zostaw iają  1 siebie i cel swój dla' 
podjęcia, lub podep tan ia  przez innych. Jeden  z L e­
gionu Mickiewicza, w ierzący w konieczność ofiary  
z najlepszych dla odkupienia ducha w innych. Obok! 
Komierowskiego w jasne j  pelerynie  i tak im że b e re ­
cie n a  głowie, .Wandy sylweta pros ta .  ;

Skrom na, blada, w ą t ła  osóbka, o uduchow ione j  
urodzie  tw arzy i głębokiej p raw ości w ejrzen ia .  
W czora j dopiero  puszczono ją z więzienia za m alców  
z ulicy, że się schodzili u  niej na  naukę. Prawdziwość  
uczuć w niej, k tó rą  daw ała  życiem całem, uczuć 
cichością i jeszcze większą ciszą tego, co czyniła, 
więzieniem swem, k rw ią  z u s t  p lu tą . Sum ienie ru­
chu. Erzy (W ajdzie chłopi§ko w ielk ie , w  białej $uk-
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Nowy zatarg Anglii z Japonią

Ostrzeliwanie siafttów brytyjsKich
przez artylerię i lotników japońskich

Admiralicja brytyjska I ministerstwo 
•praw zagranicznych zostały zawiadomio­
ne oficjalnie, iż w dniu 12-go b. m. katto- 
ilterki brytyjskie „Ludy Blrd“ 1 „Bee“, peł­
niące służbę na jangtse, były ostrzeliwane 
przez baterie japońskie w Wuhu. Kano- 
nierka „Lady Bird“ została kilka razy tra­
fiona, przy czym jeden z marynarzy został 
zabity, zaś dowódca kanonierki 3 jeden ma 
rynarz odnieśH rany. W ciągu popołudnia 
jipońskle samaloty wojskowe bombardo­
wały grupę statków brytyjskich, stojących 
ita kotwicy w odległości kilku kilometrów 
od Nankinu, Wśród statków brytyjskich 
znajdowały się również dwie kanonierki 
brytyjskie „S c a r a b 1“ i „C r I c k e“, któ­
re natychmiast odpowiedziały ogniem, o- 
strzeliwując z dział i karabinów maszyno­
wych atakujących lotników japońskich Po 
stronie brytyjskiej nie było w tym wypadku 
żadnych ofiar.

■ Atak japoński na statki brytyjskie wy­
wołał w sferach brytyjskich wielkie w ra­
żenie. Sfery oficjalne otrzymały o tym 
wypadku krótkie informacje i oczekują do­
kładniejszych raportów, zanim zadecydują 
o dalszych krokach, jakie będą podjęte 
przeciw Japonii.

Przedstawiciel rządu brytyjskiego w 
Chinach otrzymał polecenie założenia u 
władz japońskich energicznego protestu 
przedw atakowaniu statków brytyjskich.

Wedle dalszych doniesień z Szanghaju, 
wyższy oficer japoński w Wuhu zawładn­
ie ł dziś władze brytyjskie, że otrzymał od 
swej władzy polecenie otwierania ognia na

PIJEMY W i ę c e j  PIWA. W  pierwszych 11
m iesiącach rb. b ro w ary  sprzedały  ogółem 
1.237.000 hl. piwa, co oznacza w zrosl w stosun­
ku od odpow iedniego okresu  poprzedniego ro ­
ku  o 205.000 i)l„ czyli o 19 8 proc. E k sport piwa 
w okresie  U  *nie»ięcy r b .  ogifil.iczyl nadal 
do m aluch ilu ic i, k tó re  w y w oiono  głów nie do 
G dańska i do Stanów  Z jednoczonych A. P.

ELEW ATOR W  DUBNIE. Sam orząd p ow ia­
tow y w DuLnie b u d u je  kosztem  90 tys. fl. e le­
w a to r zbożowy, obliczony na 800 łon  zboża. 
B udow a zn a jd u je  a i ę  na ukończeniu . E lew ator 
ten  będzie całkow icie zm echanizow any.

KREDYTY ANGIELSKIE DLA MEKSYKU. 
A ngielskie konso rc jum  bankow e zam ierza  za­
proponow ać rządów! m eksykańsk iem u kredyt 
k ró tko term inow y w w ysokoict 6 m il. dolarów . 
To sam o kon so rc ju m  chce udzielić  rządow i 
rów nież w ielkiej pożyczki na budow ą trzech  ra- 
fin ery j nafty , zakup  m aszyn, oraz  cystern  n a f­
towych.

wszystkie obce okręty na rzece Jangtse. | wanie statków brytyjskich nadtąpiło przez 
Dodał on jednakże, że dzisiejsze ostrzeli- ' pomyłkę.

Niedaleko Los Angeles w Kalifornii nagle obsunięcia się  sloku górskiego zasypało nadmorską 
szosę. Na llnstraejl widzim y zmiażdżony prze] omrzymle bloki skalne sam ochód.

Rzym zawiadomił Genewa
o wystąpieniu z Lisi Narodów

Po posiedzeniu Wielkiej Rady Faszy­
stowskiej włoski minister spr. zagr. Cia- 
no- wysftfc) następującą do SeTtie-
tariatu GeneralnegojLigi- Narodów.

„Na skutek decyzji Wielkiej Rady Fa­
szystowskiej komunikuję Sekretariatowi 

Ligi, że dniu 11 grudnia 1937 roku W io­
chy ustępują z Ligi Narodów",

Niemcu się cieszą*
O ile uchwały Rady Faszystowskiej 

nie zaskoczyły berlińskich kół miarodaj­
nych, gdyż, jak słychać, poinformowane 
one były  o decyzji Mussolinlego już przed 
wizytą lorda Halifaza, o tyle stanowią 
olbrzymią sensację dla szerokiej opinii 
niemieckiej, która  wobec rezerw y prasy

niemieckiej w  ciągu ostatnich dni nie spo­
dziewała się tak doniosłego aktu.

Decyzję włoską przyjęto z niezwy­
kłym entuzjazmem. Widzą w niel tu dal­
szy krok do stworzenia nowego ugrupo­
wania, stojącego poza ramami paktu Ligi, 
a zatem o stanowisku zdecydowanie ne­
gatywnym do Traktatu W ersalskiego.

W skazanie przez Mussolmiego na Ber­
lin i Tokio oceniają tu jako niezwykle 
silne znaczenie tego ugrupowania.

Przez  wystąpienie Wioch z Ligi Na­
rodów — oświadczają tu — trzy  wielkie 
mocarstwa, tworzące blok antykomintęr- 
nowski, znalazły się poza jej obrębem. 
Liga Narodów przestała właściw ie Istnieć 
jako Instytucja międzynarodowa, to też 
spotkać się tu można z oświadczeniem, 
wyrażającym nadzieję, źe blok antyko- 
minternowski stanie się już w  niedługim 
czasie ośrodkiem nowego ugrupowania 
mocarstw, którego założeniem będzie jed­
nak definitywne przekreślenie „ducha 
wersalskiego" i uznanie „realno-politycz- 
nych stosunków i konieczności życio­
wych wszystkich państw".

Z ugrupowania -tego wykluczają tu w 
każdym razie Rosję Sowiecką. Dotych­
czas Liga Narodów była, zdaniem nie­
mieckich kół politycznych, narzędziem  
dawnych sojuszów, dzielących świat na 
zwyciężonych i zwycięzców, posiadają­
cych i w yzutych z posiadania. Była ona 
początkowo nienezpieczną. a w  ostatniej 
dobie „śmieszną" instytucją.

Po wystąpieniu Niemiec z Ligi Naro­
dów dopatrywano się w  Berlinie w każ­
dym kroku dyplomacji genewskiej badź 
ds żeń do okrążenia R zeszy, bądź też w y­
siłków, zmierzających do uniemożliwienia 
Wiochom faszystowskim zabezpieczenia 
ich konieczności życiowych. To stało się 
powodem, dla którego w  ostatnich c /a ­
sach, jak oświadczają tutaj, wycofyw ał 
się coraz bardziej rząd włoski od prak­
tycznej współpracy w  Gęnewie, a obec­
nie zdecydował się opuścić to gremium.

.Wskazują tu, iż dokonane niedawno 
przez W łochy uznanie Mandżukuo stano­
wiło jakby wstęp do powzięte] teraz de­
cyzji. W iochy by ły  bowiem jedynym pań- 
stwem-członkiem Ligi Narodów, które, 
wyłamując się od dawnych uchwał, uzna­
ły  ten nowy twór państwowy.

Bezpośrednim powodem wystąpienia 
Wtoch jest niewątpliwie nleuznante przez 
Ligę Narodów imperium włoskiego i brak
widoków na przeprowadzenie w  tym gre­
mium międzynarodowym legalizacji no­
wego stanu rzeczy.

Pogrzeb ofiar k a ta s tro f
P ogrzeb  p ilo ta  P L L . „L o t"  i  dow ódcy 

załogi sam olo tu , k tó ry  u legł ka ta s tro fie  w 
B ułgarii, T adeusza D m oszyńskiego ora* m e­
chan ika  R yszarda W aleń tuk iew icza  odbę­
dzie się we w torek , dn ia  14 bm . w W arsza­
wie.

Po nabożeństw ie w kościele św. K aro la  
B orom eusza na  P ow ązkach  nastąp i u roczyste 
w yprow adzenie  zw łok na  cm en tarz  w ojsko­
wy n a  Pow ązkach .

m anie ,  z k u frem  zielonym na  ram ien iu  i bochenkiem  
pod pachą. Szedł był od m ostu  stawić się w kosza­
ra c h  na wojnę, zam ieszany w grozę tam te j  chwili, 
,tj. w  dem onstrac je  na u licach  .Warszawy), k u f ra  nie 
wypuścił, Chleba nie uronił,  a  wzięty na podwórze 
s tanął ja k  w ry ty  na  jednem  miejscu, nogi tylko zlek- 
k a  rozkraczyw szy  z ntedbalości; że to nie rzecz w o­
jenna , a jensza. I  s tało m u re m  to chłopisko wielkie, 
ja k  b iały  posąg z sw ym  k u f re m  na ram ien iu  I Chle­
bem  pud  pachą , a clioć się ludzie w tym  rozgard ia ­
szu 1 zamęcie wciąż od niego odbijali, nie d rgną ł  
k ro k iem  z miejsca. Nazwał się opryskliw ie Jęd ize j  
N iemsta z Kęt. Dalej tam te  inne  m azury , p ro b ie ­
rzem  w ojny  tknięte, energie o korzen iach  dębów, 
roz tro p n e  la t  tysiącem  tw ard e j  Walki o życie, p ło ­
m ienne, nie ze słów podm uchem , czy k om endy  b ęb ­
nem , lecz za w łasnych  sił dopiero  zagran iem ; ene r­
gie cierpliwością długie, w y trzym an iem  tw arde  i nie­
skore  w  ruszeniu , jak  soki tej gleby ubogiej, siły 
m azow ieckie, ch lebne".

Nie znając  nakazu  poety: „źe każdy  uczciwy Po- 
laE jest ty lko od tego, żeby siedział w swoim kącie, 
oa  swoich śmieciach, i Był" *— był chłop uczciwym 
Po lak iem  —  nie ty lko chleba, ale także m ow y pol­
skiej nie uronił ,  w iary , zwyczajów i obyczajów, u r a ­
tował dla Polski Śląsk, Pom orze , M ałopolskę w scho­
dnią . Z rh lebem  pod pachą , a  w  Małopolsce także 
ze znacznym  zasobem p ra w  politycznych, w olno­
ściowych 1 obywate lsk ich  przyszedł N iem sta  do nie­
podległej Polski.

KONSTYTUCJA Z 17 MARCA 1921 ROKU.
Gdy Polska  odzyskała  Niepodległość, t. j. w ła­

dza najwyższa, w ładza  zwierzchnia  z Pete rsburga , 
Berlina. W iedn ia  z pow rotem  wróciła na zamek k ró ­
lewski w W arszaw ie, należało przede wszystkim  
posłuchać nakazu  sum ienia  historii, na głos k tórego 
Polska  szlachecka pozostała  głuchą, a za tę głuchotę

zapłaciła u t ra tą  niepodległości. W  „U rodzie  źycla“ 
Żerom skiego toczy się zasadnicza dyskusja , na jak ich  
fundam en tach  zbudow ać Polskę nową.

Ks. W olski woła: „T rzeba  Królestwo Boże
w Polsce osadzić. T rzeba  podnieść ręce tego ludu 
do Boga. T rzeba  wskrzesić  ducha  bożego w tym 
w olnym  tłumie".

Nie —  sprzeciwia się wojskowy, „ trzeba n a u ­
czyć ich dyscypliny ducha, przem ienić  wszystkich 
w żołnierzy, k tó rych  oczy i uszy pow inny  być o tw a r­
te, a usta  milczące. Trzeba nauczyć ich trzym ać  się 
p roste j  linii w szeregu; niech raz  wiedzą, że bez 
pozwolenia  władzy z ducha, bez rozkazu  z urzędu, 
najwyższej myśli, nie wolno nic, nie wolno naw et za 
ojczyznę i lud  um ierać".

„Nie —  pro tes tu je  bandos —  Bezm ian —  trzeba 
naprzód  zwalić gwałt b ra ta  nad  bra tem . Nie oszczę­
dzać krzyw dy, drzeć ją  zębam i i pazuram i,  palić ża* 
gwią, oddać dla jej zniszczenia wszystko do os ta t­
niej koszuli, do ostatniego m arzenia . W tedy  doDie- 
ro w weselu duszy trzeba rozpocząć p racę  od now a".

Ów gwait b ra ta  nad  b ra tem  ową krzyw dę, co 
lamie miecz i trzaska  w drzazgi pancerz",  uw aża 
Żeromski za tak straszliwe zło, że w ,,R ó ż y“ ośw iad­
cza wręcz: „Nie wiem, co to jest naród. Ja  należę 
do ludu wszystkiem, co we m nie  jest z ducha . Nie 
chcę należeć do narodu , jeżeli do niego należy p r a ­
wo ty ran ii  i gw ałtu  n ad  b ra tem ".

Jakby  w w yk o n an iu  nam iętnego  w ołan ia  Bez- 
m ian a  — Żeromskiego —  na p ierw szym  kongresie 
ludow ym  w .Warszawie w dn iu  29 czerwca 1919 r. 
jeden z ludu — W incen ty  W itos  — oświadczył k ró t ­
ko: „Polska  wstała i idzie do nowego bytu. Polska 
upadła  jako  państw o szlacheckie i jak o  takie  n - g d v  
by powstać na nowo nie mogła. Polska powstaje  te 
raz jako  państwo ludowe i jako  takie  u trzym ać się 
może i u trzym ać  się musi. Z chwilą, gdy zginęła

Polska  szlachecka, zginęły przywileje, z chwilą, gdy 
pow sta je  Polska ludowa, n iem a przywilejów. Może 
pozoslać jeden tylko przywilej,  p rzyw ilej p ra^y  
i zdolności, ale to jest p rzyw ilej p rzyrodzony  i tego 
n ikom u  odebrać  nie w olno".

W  ro k  po tem  zajechało  przed  dom  W itosa  
w W ierzchosław icach  rządow e auto, k tó re  w ójta  
wierzchosławickiego, a prezesa silnego s tronn ic tw a  
ludowego zawiozło do P rezyd ium  Rady M inistrów —  
jako  szefa rządu  O brony  N arodow ej Niebawem 
w całej Polsce ukaza ły  się odezwy „Do braci w łościan  
na w szystkich ziem iach polskich, do wojska, do urzę­
dników! „ W  przełom ow ej d la  państw a , a więc i dla 
ludu polskiego chwili, odzyw am  się nie z prośbą, ale 
z w ezwaniem . Niech każdy  z W as spełni swój obo­
wiązek. Kto z W as zdolny do noszenia b ron i —■ na 
front! Precz z małodusznością! P recz  ze zw ątp ie­
niem! Ludowi, k tó ry  jest potęgą, w ątp ić  nie wolno, 
ani rezygnow ać nie wolno. T rzeba  ra tow ać  Ojczy­
znę, t rzeba  jej oddać wszystko: m a ją tek ,  k rew  i ży­
cie, bo ta  o fiara  s tokro tn ie  się opłaci, gdy u ra tu jem y  
państw o  od niewoli i h ańby" .

W  ślad za odezwą pośpieszył na fron t, wywolu* 
jąc w szeregach chłopskich  radość  i wolę zwycię­
stwa, pokrzepien ie  serc i wiarę , że Po lska  będzie do­
brą  m a tk ą  dla prostego człowieka.

Po  skończonej wojnie, P rem ie r  Rządu O brony 
narodow ej,  w mowie, wygłoszonej w Sejmie w dni u 
24 w rześnia  1920 r. dał św iadectwo prawdzie , stw ier­
dzając: „W isząca  nad  państw em  k a tas tro fa ,  grożąca 
u t ra tą  niepodległości, wzbudziła  w narodzie  „cud je ­
dności". W szystk ie  serca uderzyły  jednym  potęż­
nym akordem : „Do bron i" .  Szlachetna i bohater* 
ska, bo najgłębiej zawsze czująca młodzież nasza 
zerwała się i poszła na ocho tn ika  ra tow ać  Ojczyznę.

(Ciąg dalszy nastąp!).
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Zmyst orientacyjny u zwierząt
p takó w , o w ad ów , ro b

Dziwne instynkty,  k tó rym i k ie ru ją  się zwie­
rzęta, zawsze napełn ia ły  człowieka zdumieniem, 
pobudzając  um ysł  ludzki do coraz nowych prób  
w yjaśn ien ia  ich istoty. Dotychczas jed n ak  n a u ­
ce nie udało się określić  def in i tywnie  an i  sie­
d l iska  an i  istoty in s tynktu  stworzeń. N a jp ięk ­
niejsze odruchy  instynktu  zna jdu jem y  u o w a­
dów. Prze jawy tego ins tynktu  znane są bliżej 

jedynie  specja lnym badaczom. Istnieje jednak  
jeden instynkt  wspólny wszystkim istotom ży­

jącym , od owadów zacząwszy, a  skończywszy 
“ a  najwyższym  ga tunku  ssaków, to jes t  czło­
wieku, mianowicie  zmysł orientacyjny.

J a k im  podziwem napełn ia  każdego z nas  
♦ s p a n ia ły  zmysł o r ien tacy jny  gołębia poczto­
wego. Uczeni poświęoili  wiele p racy  zbadan iu  
te^o zjawiska, nie zdoławszy jed n a k  wyjaśnić  
go całkowicie. Z począ tku t łum aczono sobie, że 
gołębie pocztowe posiada ją  doskonałą,  na  p a ­
mięci wzrokow*ej opartą ,  pamięć lokalną.  T y m ­
czasem  liczne eksperym enty  wykazały,  że isto­
ta  tego zmysłu musi  leżeć gdzie indziej. S twier­
dzono, że gołębie zabrane  po raz  p ierwszy z 
gołębnika, o d na jdyw ały  swe gniazdo z ła tw o­
ścią nawet z odległości 800 kim .To w skazyw a­
łoby, że źródło zmysłu o rientacyjnego u  tych 
p tak ó w  nie leży w pamięci lokalnej.  W obec  te ­
go rodzi się przypuszczenie, że ptaki,  k ie ro ­
w ane  są są jak im iś  n ieznanym i n a m  bliżej p r ą ­
d am i magnetycznymi.

P odobnie  p rzedstawia  się sp raw a  u  kotów, 
k tóre,  ja k  wielokrotn ie  stwierdzono, o d n a jd u ją  
również  z nadzw yczajną  łatwością  drogę do 
•wego pierwotnego miejsca  poDytu.

Zmysł o r ien tacy jny  w ykazu ją  również n ie ­
k tó re  ga tunki  ryb, zwłaszcza węgorze i łososie. 
.Węgorze np. —  j a k  to potwierdziły  badan ia ,  
p rzeprow adzone  w począ tkach  naszego stulecia,

Koń w zimie
Cena koni t rzym a  się bez większych zmian 

Pochodzi  t o  p raw dopodobn ie  stąd, że wzrosła 
n  nas w  osta tnich la tach  hodow la  bydła,  owiec, 
a  zwłaszcza t rzody chlewnej,  ale pogłowie k o ń ­
skie zmieniło się niewiele. Można więc p rzy p u ­
szczać, że I n a  w iosnę, gdy się rozpoczną pilne 
robo ty  w  polu,  ceny n a  ko n ie  b ędą  n iezłe. Ale 
t rzeb a  konia  p rzetrzym ać przez zimę, co przy 
b ra itu  paSzy p rzedstawia  tru d n o ść  niemałą.

Dużą pom ocą tu ta j  będą  ziemniaki,  k tó rych  
u ro d za j  n a  ogół jest  zupełnie  dobry. Koń w  lek­
kiej  p racy  całk iem dobrze może być p rzetrzy­
m an y  na  parow anych  lub pieczonych z iemnia­
kach ,  przy  czym naw et nie schudnie. Oczywiście 
p rz y  ciężkiej pracy dod a tek  owsa będzie ko ­
nieczny. Na zakładkę  wystarczy trochę  s iana 
lu b  sieczka z s iana i słomy jarej,  jeżeli siana 
jes t  mało. Ziemniaki przed  p a row an iem  p ow in­
ny  być s ta rann ie  wypłukane, bez ziemi i p ia ­
sku, gdyż zanieczyszczone i zgniłe mogą w yw o­
łać niebezpicczn ! kolkę. Żłoby przynajm nie j  raz 
n a  tydzień trzeba  dokładn ie  wym yć wodą  w a­
pienną. W szelkie  n iedojedzone resztki t rzeba  u- 
suwać, aby nie dopuścić do ich pleśnienia. W ia ­
dom o bowiem, że w szelka pasza  sp leśniała jest 
d la  zw ierząt szkodliw a.

W ielu ro ln ików  na zimę konie  swoje strzy- 
'że, nie zdając  sobie spraw y z tego, po co to ro ­
bią. Koń na zimę dosta je  długiej sierści, k tó ra  
go chroni  przed z imnem i deszczem. Jeżeli ko­
nia  ostrzyżemy, to  k ró tk a  sierść p rzesta je  k o ­
n ia  ochran iać  przed  zimnem. Pod  wpływem 
chłodn  sierść na jeża  się, a  jeżeli w tedy pada 
deszcz lub śnieg, to woda nie spływa lecz dos ta ­
je  się do skóry. Jest  to bardzo  szkodliwe dla 
konia,  znane  są wypadki,  że gdy na konia  w y ­
p row adzonego  ze sta jni spadnie  s trum ień wody 
(np. z dachu  podczas deszczu), to koń dostawał 
ochwatu  lub zapalenia  nerek. Zwyczaj s trzyże­
nia koni przyszedł do nas zapewne z obcych 
k ra jó w  o łagodnym  klimacie, ciepłej zimie, 
gdzie to oczywiście szkodliwe nie jest. U nas 
jes t  to zupełnie zbyteczne, a żadnej korzyści  nie 
daje. Najlepiej,  jeżeli koń w zimie m a  długą 
sierść, gdyż woda  lub topnie jący  śnieg spływa, 
nie dosta jąc  się do skóry. A to dla konia  będzie 
najzdrowsze.

Często też konie stojące w sta jni są p o k ry ­
wane  derami.  T łum aczy się to tym, aby koń 
m ia ł  lśniącą sierść. Jest  to również zwyczaj w 
naszym  klimacie często szkodliwy w skutkach. 
Koń w ciepłej stajni pod derą  poci się, a w y p ro ­
w adzony  następnie  na  m róz  bez dery  łatwo się 
zaziębia. Trzeba więc kon ia  nakrywać  derą, 
lecz nie w stajni,  ale na  dworze, gdy często­
k roć  długie godziny stoi na targu lub przed 
gankiem  czy kościołem. Lśniącej sierści koń do ­
sta je  gdy jest żywiony m archw ią  z dodatkiem 
nie wielkiej ilości siemienia  lnianego (około 100 
gram). Marchew jest doskonałym  środkiem  od­
żywczym, w wielu  wypadkach  jest  stosowana 
wręcz jako lekarstwo. Zadawanie  więc marchwi 
będzie bardzo  pożyteczne, wpłynie bowiem do­
datn io  na zdrowie, a sierść będzie lśniąca. Nie 
można jednak zadawać m archw i w większej ilo 
ści koniom używanym  do szybkiego biegu, a w 
każdym  razie na  6 godzin przed biegiem M- 
worttt«ć  żywienia m a rc h w ią

w okresie tar ła  w ędru ją  z naszych rzek, jezior 
i stawów na dalekie morza, docierając  nawet 
do wybrzeży hiszpańskich. Przybywszy na m ie j­
sce, wyrośnięte okazy po upływie okresu  ta r ła  
giną. I teraz następuje  dziwne zjawisko. Po 
wykluciu się z ikry narybek, wiedziony ta je m ­
niczym insly tnk tem  t raf ia  do miejsca pobytu 
rodziców, pokonując  często po drodze liczne 
i niebezpieczne przeszkody jak  zapory  rzeczne, 
wodospady ilp. Nie m niej tajemnicze są wę­
drówki łososi, które w okresie tar ła  z wód 
m orskich  podążają  w górc rzek, całymi tygod­
niami nie p rzy jm ując  pokarmu.

Spośród owadów na jdoskonalszym  zmysłem 
or ien tacy jnym  odznacza ją  się pszczoły i osy. 
Z nany  entomolog Fabre  przeprowadził  c ieka­
we doświadczenie z osami. Ja k  wiadomo, osa 
po opuszczeniu gniazda s tarannie  zasypuje o- 
twór gniazda ziemią by uniemożliwić w ta r ­
gnięcie wrogim owadom. Fab re  schwytał osę 
po opuszczeniu gniazda, zapakował ją  w szczel­
nie zam kniętą  torebkę, przewiózł do odległego 
o ki lka  k i lom etrów miasta  i polecił wypuścić

ją  naza ju trz ,  odznaczywszy przedtem odpowied­
nio. Uczony sam udał  się do ogrodu swego 
przyjaciela , skąd  zabrał  osę i zajął  pu n k t  ob­
serwacyjny w pobliżu jej gniazda, które  przed­
tem również oznaczył i p rzed  k tórym  rozniął 
odpowiedn.o skons truow aną  siatkę dla schwy­
tania  owada. Po d łuższ jm  oczekiwaniu osa  z 
brzękiem nadleciała dokładnie  na miejsce, w 
którym  znajdowało się opuszczone dzień przed 
tern gniazdo Za drugim  razem uczonj*, k tóry  
m niem ał że owad kierował się zmysłem wzro­
ku i powonienia , nasycił  miejsce w pobliżu 
gniazda, już po wyjściu osy, naf tą  i innymi 
substancjami.  Mimo to owad z n ieomylnym in­
s tynktem  odnajdyw ał zawsze wejście do gniaz­
da, nawej wówczas, gdy uczony na p rzep row a­
dzenie swego eksperym entu  do końca, odcinał 
owadowi czujki,  w k tórych  entomologowie lo­
k u ją  zmysł powonienia  u owadów. Więc i w 
tym w ypadku  okazało się, że ani zmysł wzro­
ku, ani powonienia , nie odgrywał decydującej 
roli w zdolnościach or ientacyjnych owadu.

J a k  dalece instynkt,  k tó rym  k ieru ją  się o-

wady  ,jcst ślepy, dowodzi następu jące  dośw iad­
czenie, p rzeprowadzone przez F a b re ‘a. Uczony 
wyją ł  z gniazdka  kilka kom órek z la rw am i 
i ułożył je wśród traw  na  powierzchni ziemi, 
dokładnie  w tym  samym miejscu, w k tó ry m  
znajdował się o twór do gniazda. Otwór ten e n ­
tomolog zasypał i zadeptał.  Osa wrócił*  
wprawdzie dokładnie  na  to samo miejsce, za ­
chowała  się jed n ak  zupełnie obojętnie wobee 
larw  leżących na wierzchu, na tom ias t  gorącz­
kowo szukała  o tworu do gniazda, nie troszcząc 
się zupełnie o larwy, k tó rym i m ia ła  się opie­
kować.

Nie m niej doskonałym  zmysłem orien tacy j­
nym  odznaczają  się dzikie pszczoły, k tóre  p o ­
dobnie jak  osy z łatwością  nawet z na jba rdz ie j  
odległych miejsc z n a jd u ją  wejście do gniazda. 
Fab re  zamienił kiedyś gniazdo dzikich pszczół, 
podsuw ając  w to miejsce inne, z którego okas  
doświadczalny nie należał.  Pszczoła przyleciał* 
na  miejsce, z którego wyszła, mimo, że nie było 
ono już jej gniazdem, z czego wnioskować m o­
żna, że posiada ona  dobrą  pamięć lokalną.

Podzimowy dobór kur do chowu

Jesienna selekcja, to jeden z ważniejszych 
m om entów w hodowli drobiu Niedokładna i 
n ieum iejętne  przeprowadzenie  jej  powoduje  nie­
jednokro tn ie  nieobliczalne s t ra ty  w dorobku  ho ­
dowlanym. Przeb ie ram y  zarówno drób stary, 
j a k  i młody. Selekcję d robiu  starego ułatwia  
nam  kon tro la  nieśności oraz wiadomo i p rzek a ­
zywane cechy na potomstwo. Zostawiamy więc 
i  k u r  sta rych  te, któro swoją nieśnością oraz  
wagą ja j  odpow iadają  naszym wymaganiom. . 
Przy  badan iu  kontro li  nieśności ważną rzeczą |

Łogtiomy — tegoroczne nlosłc,
dla nas będzie nieśność zimowa od lis topada do 
kwietnia i ciągłość jej  da  n am  cechę pożądaną. 
P rzy  selekcjonowaniu  k u r  sta rych  m usim y 
zwrócić uwagę na ich okres p ierzenia  się. Nie­
liczne wyją tk i  niosą się w pierwszych tygod­
niach pierzenia się. Naogół k u ra  z nadejściem 
tego okresu  przesta je  się n iemal całkowicie 
nieść. Normalne opierzanie się t rwa do dwóch 
miesięcy. Kury, pierzące się dłużej,  pow inny  być 
usuwane, szczególnie, gdy pierzenie się przecho­
dzi w stan  chroniczny.

B a a B n a o w o a H i

Jak dobrze upiec kure
Na zapusty, n a  wesela, k ierm asze  czy p rzy ­

jęcia sąsiedzkie n ieraz poda jem y pieczone kury. 
Każda gospodyni k u ry  piekła i wydaje  się, że 
nie ma nic łatwiejszego. W rzeczywistości je d ­
nak  ładnie upiec ku rę  nie jest łatwo. Kury pie­
czonej nie można ani wysuszać, ani zbyt gwał­
townie piec od początku, ani zbyt hojn ie  wodą 
podlewać, bo potem wygląda jak  ugotowana i 
nie ma koloru. Na kilka godzin przed upiecze­
niem kurę  s tarannie  oskubaną, wypatroszoną  i 
oczyszczoną, wkładam y do zimnej wody. Jeżeli 
k u ra  jest już starsza  i twarda,  t rzeba ją  na  12 
godzin przed upieczeniem namoczyć w wodzie 
z dodatkiem  łyżeczki oczyszczanej sody aptecz­
nej. Po wyjęciu z wody, nacieram y kurę  z 
wierzchu i od środka  solą, zginamy sta rann ie  i 
zak ładam y nogi kury, a  lotki odcinamy. W  r a ­

zie potrzeby m ożna  k u rę  związać czystym 
sznurkiem, ażeby zachowała  żądany kształt. 
W k ład am y  ją  do b ry tfank i  lub rynki;  naczynie, 
w którym  pieczemy, nie powinno być zbyt duże, 
gdyż w tak im  tłuszcz się pali. Jeżeli ku ra  jest 
tłusta, upiecze się ona we wałsnym  tłuszczu i 
wystarczy na początku pieczenia podlać ją  t ro ­
cką wody, aby się nie przypaliła  dokąd tłuszcz 
nie zacznie się topić. Jeżeli jest chuda, wkłada 
my na początek łyżkę masła. Podczas pieczenia 
należy ku rę  często polewać tłuszczem. Z po­
czątku nie powinno się piec zbyt gwałtownie, 
lecz dopiero pod koniec ma się z rumienić  na 
ładny  złoty kolor. Zależnie od wielkości, piecze­
my od 45 m inu t  do 1 godziny 15 minut. Po u- 
pieczeniu k ra je  się kurę,  co nazywam y tranże- 
rowaniem.

Sezonowe wady mleka
i masła

W  okresie późno-jesiennym często stwierdza 
się w maśle,  a niekiedy już w m leku zapach i 
posm ak śledziowo - rybi, czasem oleisto-rybi. 
Jakkolw iek  od dawna już ustalono, że wada ta 
jest typowa dla masła solonego, wyrobionego z 
wysoko ukwaszonej śmietany i przechowywa­
nego w niskiej temperaturze .  Stwierdzono i do ­
wiedziono poza tym ponad wszelką wątpliwość, 

** zapach  1 po sm ak  rybi wywołany bywa żywie­

niem krów  n adm ierną  ilością braków, wierz­
chołków i liści buraczanych oraz  wysłodków. 
Zaw arty  w tych p roduk tach  składnik, zwany 
betainą, dostaje się za pośrednictwem organiz­
mu krowy do mleka, gdzie powoduje ów niemi­
ły zapach i smak śledziowo - rybi, nazywany 
jeszcze w maśle posm akiem  nuraczanym . W  tym 
ujęciu jest więc to wada  spowodowana niewła 
ściwym żywieniem k io  w.

K ury  słabsze zaczynają  się już pierzyć w  lip- 
eu, podczas,  gdy norm alna  pierzenia rozpoczy­
na się z końcem  sie rpnia  — początkiem wrze­
śnia. Cechą n iepożądaną  dla nas będzie również 
zbyt wielka skłonność do kwoczenia.

Dlatego też kury , posiadająca  nadm iern i*  
rozwinięty instynkt  kwoczenia, nie możemy po ­
zostawić w stadzie. Zdrowotność s tada  jest b a r ­
dzo ważna  dla hodowcy, m om entu  więc tego ni* 
możemy pom inąć  przy selekcji  k u r  zarówno sta­
rych, jak  i młodych. P rzy  b ra k u  kontro li  nie­
śności sp raw a  selekcji jest znacznie u trudn iona .  
Kierować się bowiem m ożem y jedynie  wyglą­
dem zewnętrznym  danej  sztuki.  Najlepszą do 
rozpłodu jest k u ra  roczna. D obra  n ioska  powin­
na mieć wygląd żeński,  a więc:

1) Główkę m ałą, żm ljkow atą , policzki 
g ładzic, n iezapadnięle, oko żywe, w ypukłe. 
G rzebień i dzw onki cienkie, delikatne, w 
okresie n ieśności zdrow e, czerw one i ciepłe.

2) D obra n ioska mn p rzedn ią  p a rtię  tu ło ­
w ia w ąską, dobrze  osadzoną, m ostek p rosty , 
ty ln ą  p a rtię  szeroką, dobrze  rozw in ię tą , 
brzuch  duży i e lastyczny. Od kości p iersio ­
wej do m icdniczki pow inno być 6 cm . Roz­
staw ien ie  kostek  m icdniczki pow inno wyuo- 
sić 3—4 cm . K ura  ta k a  nic jes t płochliw a, 
w ykazuje  dużą zabiegliwość p rzy  zb ie ran in  
paszy, w sta je  i w ychodzi z k u rn ik a  wcześnie, 
a  na jp ó źn ie j w raca.

K ury o wyglądzie kogucim, długich nogach, 
cienkich szyjach, p rzygarbionych plecach, na- 
pewno nie będą dobrym i nioskami. Jeżeli  selek­
c jonu jem y  drób rasowy, to cechy rasowości m u ­
szą decydować o pozostawieniu sztuki w stadzie. 
Drób m łody selekcjonujemy na  podstawie  jego 
rozwoju  fizycznego i rasowości. Sztuki słabo 
rozwinięte, zabiedzone, z k rzywym i m ostkam i,  
wadam i rasowości muszą być bezwzględnie usu­
nięte.

Nadmienić należy, że w ybór  kogutów do cho­
wu jest rzeczą nie m niej ważną, gdyż osobniki 
męskie p rzekazu ją  swe cechy po tom stw u łak sa- 
mo, ja k  osobniki żeńskie.  Dlatego też ze starych 
kogutów pozostawiamy do chowu te, k tó re  prze­
kazu ją  dobrze pożądane dla nas  cechy u po tom ­
stwa. Z młodych na tom ias t  takie, k tó re  zdro­
wym, samczym wyglądem rokować mogą po­
żądane przelewanie cech. Dobrze jest zostawić 
(zależnie od wielkości stada) aż do pierwszych 
wiosennych wylęgów dwa lub trzy koguty i do­
piero  w połowie kwietn ia  usunąć niezdarjr.
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UcJi j nuał szelma: liaHzWyczajne). 
Oni, chociaż już uprzedzeni teraz, że 
ktoś nadchodzi, musieli czekać desz­
cze z pięć minut, zanim usłyszeli 
chrzęst gałązek,- łamiących się pod 
czyjemiś stopami.

— Może tygrys?! — Lwyrwal się 
Prakasz.

— Tygrysy teraz śpią i t y g r y s y  
nie palą cygar. A ja czuję stamtąd 
•dym niezłych czurrutów.

— Ten ma nos! Czy nasi ludzie 
.wiedzą, że...

— Wiedzą, czatują Już na nich. A 
my przepuśćmy ich obok siebie i po­
tem zajdziemy im tyły. Nie ujdą nam!

— Wierzę, tylko nie rób im krzyw­
dy. To napewno spokojni ludzie.

Ludzie, którzy wpadli w  pułapkę 
iTurruta, należeli do „wojska" Munie- 
go Kaleha, ale... drapnęli mu dzisiaj, 
zaniepokojeni tern, że oddalają się tak 
bardzo od plantacyj Bahadura.

—i My nie pierwsi, ani nie ostatni! 
*— powtarzali wkólko.

Stypa przypadła do gustu wszyst- 
k!rr, paruaniowy odpoczynek rów­
nież, lecz obecnie bractwo zaczęło 
przychodzić do przekonania, że bło­
gi hartal nie może trwać wiecznie, że 
spadkobiercy Tadźy goitowi zwolnić
strajkujących i przyjąć innych kuli* 
sów. Dlatego rozpoczęła się dezercja.

— Słusznie, słusznie! — potakiwał 
Prakasz* ucieszony temi wiadomo­
ściami. — Gdyby chociaż połowa żoł­
nierzy chciała Uezerterować, prze*
klęty wyraz „wojna" zniknąłby na- 
zawsze ze słownika ludzkości.

Ale inne nov.iny były mniej oo- 
myśtae. Muni [Kalth postanowił zao­
patrzyć się w  amunicję i w lym celu 
napaść na jakieś miasteczko, w  któ- 
xem znajdował się mały, oddziałek 
angielski.

— Nie dopuszczę do tego, choćbym 
imał zginąć! Ten szaleniec nie zdaje 
sobie sprawy z następstw takiej na­
paści. Gdzie on jest teraz?,

Kulisi nie umieli odpowiedzieć na 
ło. Zbiegli dziś rano, szli aż do tej po- 
ry, a równocześnie Muni maszerował 
W przeciwnym kierunku, lecz posu­
wał się powoli, gdyż miejscami musiał 
Wyrąbywać sobie drogę w. puszczy.

— A my mamy drogę gotową i 
konie! Czyli powinniśmy go dopędzić 
w ciągu trzech, czterech godzin, jeśli 
dobrze pójdzie.

Niestety, szło źle.
Burza, zakończona rzęsistą ulewą

I gradem trwała niemal do godziny 
18-tej, wyjaśnillo się na kilkanaście
minut, a potem zapadł zmrok. Chociaż 
służący dowodzili, że szaleństwem
Jest błądzić po dżungli w  nocy, bez 
pochodni i bez broni, Prakasz nakazał 
W ym arsz. Ludzie usłuchali, lecz zbun­
towały się konie. Wyczuwszy Jakie­
goś drapieżnika w zaroślach, jęły 
przysiadywać, chrapać, stawać dęba, 
aż wkońcu rumak Zosi zrzucił ją z 
siodła i umknął w  stronę stepu, pocią* 
gając za sobą juczne konie. Z trudem 
zdołali je wyłapać... przy księżycu, 
poczem rad nie rad Prakasz polecjił 
rozbić obóz na skraju puszczy.

[Wyruszyli więc w drogę dopiero 
nazahifrz o wschodzie słońca, zadep­
tawszy sumiennie resztki ognisk, pod­
sycanych przez całą noc dla odstra­
szenia tygrysów. Wczorajszy grad o- 
ziębił atmosferę, konie wypoczęły, 
ludzie nabrali sił, pogoda dopisywała, 
drożyna w lesie okazała się bardzo 
wygodną, słowem, warunki do podró­
ży  były nader sprzyjające. A niebo 
przywdziało tak cudną szatę z błęki­
tu, że najgorszy pesymista nie zdo­
łałby był przewidzieć katastrofy, Ja­
ką w księdze przeznaczeń zapisano 
na ów piękny dzień.

£ o  trzech godzinach jazdy

Ii znów parę dezerterów. Ci zeznali, 
że atak na owe miasteczko nastąpi 
dzisiejszej nocy z dwuch stron rów­
nocześnie. W tym celu Muni Kaleh 
zamierza swoje „wojskc" podzielić 
na dwa oddziały, większy i mniejszy. 
Pierwszy sam poprowadzi do Doju, 
drugi .liczący isześciuset ludzi, ma 
„tylko" podpalić domostwa, stojące 
nad rzeką, by w tamtą stronę odwró­
cić uwagę mieszkańców.

*r A kiedy wyście uciekli?, ■
*—> Przed świtem.
i- I przez cały czas idziecie?!
Odpowiedzieli, że nidtylko szli,

lecz z początku przez długi czas bie­
gli, lękając się pościgu. Wynikało 
stąd, że jednak Muni Kaleh znajduje 
się znacznie dalej, niż Prakasz obliczał 
na podstawie zeznań wczorajszych de­
zerterów.

— Jazdai. co koń VTskoczyi
Ścieżka, rozszerzona przez ludzi

Kaleha, pozwalała na jazdę trójkami, 
ale to nie było bezpiecznie przy ta­
kim pędzie, zresztą nie wszystkie 
wierzchowce szły jednakowo. Nieba­
wem oddziałek1 wydłużył się w węża 
którego głowę Jworzył Prakasz, szy­
ję Zosia, a na końcu ógona znalazły 
się juczne konie. Mech tłumił szczęk 
podków, mknęli cicho, jak duchy, i 
czułe ucho Turruta pochwyciło nie­
bawem szmer, znany mu z Kalkuty, 
zwyczajny w miastach, lecz bardzo 
nie na miejscu w dżungli. Szmer rósł, 
przybliżał się, wobec czego Turrut za­
czął swojego konia okładać trzciną i 
wkońcu zdołał dopędzić Zosię.

— Rani...
—Co?, — spytała, nie - zwalniając 

biegu,
— Czy wi puszczy może ujechać..

Kto?,
— Śmierdzący wóz bez koni?
—■ Oszalałeś? — W pędzie prze­

sadziła pień drzewa, leżący w poprzek 
ścieżki. — Każde auto połamałoby re­
sory na...

— Czy słyszysz, Tani?
Dotychczas słyszała tylko świst

wiatru, wywołany pędem, teraz za­
częła nadsłuchiwać baczniej i pochwy­
ciła odległy jeszcze warkot silników.

— Samoloty!
Niełatwo było doścignąć ogiera, 

na którym mknął Prakasz, więc za­
częła wołać:

— Samoloty! Samoloty! Na Bo­
ga, gdy ujrzą ten tłum...

Prakasz ścierpł z przestrachu. Od 
chwili, gdy dowiedział się, że Kaleh 
zmierza napaść na miasteczko, myślał 
tylko o tem, a zupełnie zapomniał o 
samolotach. Tak, tak, właśnie dziś 
rano miały wystartować z lotniska w 
Forcie Makum, miały zbadać, czy za­
rządzenie podpułkownika Torrance o 
zakazie zebrań zostało wykonane w 
dobrach książąt Pagan i miały każdą 
napotkaną gromadę ludzi obsypać 
bombami.

I pM  ish hostuęgą, będzie

Pocieszał się tem, ze raczej nie do­
strzegą, gdyż drzewa, wystrzelające 
wysoko ponad gąszcz krzaków two­
rzyły jak gdyby dach nad puszczą. 
Tak naprzykład droga, którą pędzili 
obecnie, była w całem tego słowa zna­
czeniu naturalnym tunelem.

— O ile wszędzie jest tak, jak tu­
taj, to skończy się na strachu!

Zaczął wstrzymywać konia, gdyż 
zbliżał się do rozstajnych dróg; nale­
żało sprawdzić, którą z nich wybrał 
Muni Kaleh. Przystanął, patrzał.

— Obydwie?! — zdziwił się.
•Węższa, boczna ścieżyna również

nosiła ślady niedawnego przemarszu 
wielu ludzi, uzbrojonych w tasaki do 
przecinania ljan.

— Rozumiem, — izekł do Zosi, 
która właśnie dopędzała go. — Tmaj 
jeigo kulisi rozdzielili się na dwa Od­
działy i my musimy uczynić tosamo. 
Niech pani zajmie się tem, ja pędzę 
dalej, by nie tracić czasu...

Spiął konia ostrogami, pomknął 
szerszą dróżką, wobec czego Zosia 
przeznaczyła dla siebie tę boczną.

— Ty i ty, ze mną! — wj brała 
Turruta i jednego ze służby. — A wy, 
reszta tam, za swoim panem! Tylko 
wciąż cwałem! Sahib Prakasz już jest 
laleko, zrozumiano?!

Prakasz, mający najlepszego wierz­
chowca rzeczywiście już by! daleko 
i mknął, jak szalony, Powiem sytuacja 
zaczęła się pogarszać. Ta część pusz­
czy nie posiadała już tak bujnej roślin­
ności, ani, co ważniejsze, wysokich 
drzew z rozłożystemi koronami, które 
mogły ukryć ludzi Kaleha przed wzro­
kiem lotników. Coraz vięcej dziur 
miał zielony dach nad drogą, aż wresz­
cie skończył się „tunel" i Prakasz uj­
rzał samoloty. Żórawim kluczem pły­
nęły bardzo wysoko po niebie, z za­
chodu na wschód, potem rozdzieliły 
się. Dwa płynęły dalej w tym samym' 
kierunku, dwa pożeglowały na połu­
dnie, a środkowy skręcił w  lewo, na 
północ, ku rzece Noa-Diding.

Tego lotnika Zosia, podążająca 
w tę samą stronę, nie spuszczała 
z oka. Chociaż mknęła, co koń wy­
skoczy, prześcignął ją z taką łatwo­
ścią, z jaką lampart, wpatrzony w naj­
roślejszego ze stada kozła, mija młode 
antylopy, zdobycz niegodną jego kłów 
i pazurów.

— Boże, Boże, oby tylko ich nie 
dostrzegł! — modliła się i odetchnęła 
z ulgą, kiedy szybująca w przestwo­
rzach maszyna zaczęła maleć w  o- 
czach, stawać sie drobnym ounkci- 
kiem. — Przeieciał nad nimi. nie zau­
ważył ich, bo chyba tak daleko nie 
zaszli. (Dalszy ciąg nastąpi).

FABRYKI W  MIELCU. W  zw iązku z b u d o ­
wą fab -y k  na teren ie  pow. m ieleckiego, p rzy ­
stąp iono  w Mielcu do budow y 24 b loków  m iesz­
kalnych , k tó re  stanow ić będą kolonię u rzęd n i­
czo - robotn iczą . Koszt budow y w yulesie b lisko 

Jm il7 . zł.

f a l i i r a

Projekt hymnu kotonlaiTtegu
Hej, rodacy, nowa era: 
raj dziś dla nas się otwiera! -- 
Już niedługo, (daj nam B oże !)1 
znikną z Polski, sanatorzy. °

Bo się rzucą, (jasne przecie!), 
na kolonie w Nowym  święcie i  
na urzędy, dietki, gratki^ 
synekurki ii dodatki.

I ci z „dołów" i cl Z „góry*, 
z maturami, bez matury, 
ci od drożdży, d  od posad* 
ci na których ciąży „osad". —*

Podśpiewując skoczne tango^ 
brygadami i falangą — * 
runą hordą hen za morze, 
za ocean!... (daj nam B oże!}

Pojedynczo, w  kilirunastu,
„brać za mordę", „stwarzać nastrój”,  
na „odcinek", „sektor", w  „teren" 
z „silną ręką" —  po karierę!.

' i
Rosną miasta (z chrustu, z gliną}! 
Brześć, Bereza, Golędzinów...
Radość twórcza pierś rozpieraj 
mocarstwowość et caetera!

SectorLsimus Galica 
Negrów mową swą zachwyca, 
koc ich kryje, ozon krzepi —  
byczo jest! że — trudno lepiej!

Będą mogli bujać — słonie, 
kazać chodzić im brygadą...
Daj ram Boże te kolonie! 
jaknajprędzej!... Niech tam jadą!

GRYP.

Zniżyć cent cukru'.
P rzedstaw ic ie l czasopism a „SpóliiOta“ uzy­

sk a ł od b. w icem in istra  p. T. L echnickiego wy­
w iad w ak tu a ln y ch  opraw ach po lityk i cukrow ej 
w Polsce.

M ówiąc o pow odzeniu akc ji zm ie rza jące j do 
zniżki ceny cuk ru , p. L echnicki zaznaczył: „P o ­
w odzenie tej akcji zależy od p a ru  w arunków . 
Przede  w szystk im  od radykalnego  zerw an ia  t  
trad y c ją  p rzedw ojenną, tra k tu ją c ą  cu k ie r jak o  
a rty k u ł zbytku. P o lity k a  finansow a w szystkich 
n iem al p aństw  opod a tk o w u je  cu k ie r na ró w n i 
z a lkoholem , ty ton iem  it., czyn iąc  z cu k ru  
przedm io t łatw ych  w pływ ów  skarbow ych . Cu­
kier np . w Polsce jes t opodatkow any  akcyzą, 
w ynoszącą p raw ie  100 proc. kosztów  w łasnych  
p ro d n k c ji 1 akcyza w Polsce je s t jed n ą  r  n a j­
w yższych w E n rop ie . Dziwne, że n ik t p rzec iw ­
ko  tem u nie p ro tes tu je . A czy cu k ie r jest m n ie j 
w ażny d la  zdrow ia ludności np. od ch leba? T o  
też p ierw szym  i w stępnym  w arunkiem , pozw a­
la jący m  na  zniżkę cen cu k ru  jest zdecydow ane 
w ejście n a  drogę po lityk i dużego spożycia c u ­
kru przez zm niejszenie  c iężarów  fiska lnych . 
D rugi w arunek  to zrozum ienie  przez kierow ni* 
ków  karte lu , że w in teresie  k ra ju  i w łasnym  
leży zdecydow ana p o lity k a  taniego cu k ru  w 
Polsce.

Rozluźnienie paktu 
mnieszościowego

W  prasie niemieckiej znowu poczęły po* 
jaw iać się atak: na Polskę, które w  berliń­
skich kołach politycznych komentowane! 
są jako wyraz rozluźnienia oaktu mniej­
szościowego z dnia 5 listopada br. Prasa 
niemiecka ostro występuje przeciwko w ła ­
dzom polskim na Górnym Śląsku, w  szcze­
gólności przeciwko wojewodzip Grażyń­
skiemu, który w  tych dniach odznaczony; 
został przez Akademię Górniczą w  Krako­
wie tytułem doktora Honoris Causa za, jald 
pisze prasa  niemiecka, obronę polskości na 
Śląsku.

„Frankfurter Zeitung", uw ażany  za tubę] 
niemieckiego urzędu sp raw  zagranicznych 
pisze, że władze polskie, a zwłaszcza p, 
Grażyński, nie zw aża jąc  na  porozumienie! 
mniejszościowe polsko-niemieckie nie tyl­
ko na walkę z niemczyzną zezwalają, alei 
walkę tę także popiera ją same.

„Essener National-Zeitung" zarzuca n a­
w et ydadzom polskim, że dopuszczają sięj 
sabotaże norozuiniema mniejszościowego. 
Pismo to mówi też o rzekomych w ydala -  
niach Niemców z Huty Batorego (dawniejj 
Bismarcka) oraz o rzekomych nadużyciach 
władz polskich względem Niemców w  Ło­
dzi i innych ntieiscowościach. Artykuf 
„Essener National-Zeitung" zatytu łowany 
jest „Pcuskie władze burzycielami poko-
J«“k
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Budiet na rok 1938-39

Tracimy na bilonie -  Tani wikt więźniów
{  P. wicepremier Kwiatkowski ma b'ez | 

wątpienia duży w ptyw  na kształtowanie 
budżetu, a jeżeli gdzie, to w Ministerstwie 
Skarbu ten w pływ  powinien sic zazna­
czać decydująco. Tu właśnie ma możność 
przeprowadzenia sw ych projektów co do 
liczby urzcdników, co do oszczędności 
rzeczowych itd. Stwierdzić jednak nale­
ży, że preliminarz żadnych takich odręb­
ności nie wykazuje. Budżet Minister­
stwa Skarbu ma te same tendencje, co in­
ne Ministerstwa.

A w ięc jeśli chodzi o zarząd central­
ny, to wydatki na płace rosną stale. W y­
datki qa samochody również. Zmalał —
1 to trzeba podkreślić — fundusz dyspozy­
cyjny. iW roku 1935-36 wynosił 60 tys. 
zł., później ustalone go na 48 tysięcy zł. 
.W, porównaniu z kilku milionowym fun­
duszem p. Becka jest to kwota nie w iel­
ka. .W dziale „W ładze i urzędy skarbo­
we" widzim y również wzrost liczby sa­
mochodów. Jeszcze przed kilku laty by­
ło ich 8, teraz 15. W  długim szeregu w y ­
datków znajdujemy też interesującą po­
zycję kosztów bicia bilonu. Okazuje się, 
że na drobnych monetach państwo nadal 
ponosi straty. [Wybicie monety jednogro- 
szowej kosztuje 1,8 grosza, a dwugroszo- 
wej 2,4 grosza. Dopiero 5-ciogroszówki 
me przynoszą strat, gdyż jedna sztuka 
kosztuje 3 grosze.

Największą pozycją w  grupie w ydat­
ków są naturalnie „W ładze i urzędy skar­
bowe". Mają one kosztować łącznie pra­
w ie 62 miliony, Dalej idzie straż granicz­
na (18 milionów), władze J urzędy celne 
(8.5 mil.), zarząd centralny (6.9 mil.) i t. d.

Ministerstwo Sprawiedliwości oblicza 
•w e dochody na 38.6 mil. zł., a wydatki 
na 91.4 mil. zł. W, porównaniu z rokiem 
bieżącym wydatki wzrastają. Najsilniej, 
bo blisko o 2 miliony wzrosną wydatki na 
więziennictwo. .Wydatki na utrzymanie 
więźniów mają w zróść z 8.295.000 zł. do 
9.3/0.000 zł., a w ięc o przeszło 1 milion. 
W yżywienie mięźniów ma kosztować 7 
mil. zł. Ponieważ więź-niow -jest. Jak się 
zdaje, ponad 60.000, może nawet w  nie­
których okresach blisko 70.000, przeto na 
Jednego więźnia wypada nie w iele więcej, 
jak 100 zł. rocznie. W ,każdym  razie da­
leko mniej niż 150 zł. Dzienny koszt w y­
żywienia jednego więźnia wana się zatem  
między 30 a 40 groszami.

Ody się uwzględni, że ceny
żywności w zrosły, to tę pozycję na­
leży uznać za zbyt niską. Sejm powinien 
Ją podwyższyć. Inna rzecz, ie  mogłaby 
ona okazać się wystarczającą, gdyby
więźniów było mniej. .W roku 1936-37 
utrzymanie więźniów tnie tylko w y ży ­
wienie) kosztowało 7.610.375 zł., a w ięc o 
przeszło 1.7 mil. mniej niż się preliminuje 
na rok przyszły. Było to po amnestii, o- 
głoszonej z końcem 1935 r. po klęsce t. 
zw. grupy pułkowników, po odejściu Sław ­
ka, Koca i innych tego rodzaju „geniu- 
szów łł. Jest rzeczą pewną, że zmiana 
Sytuacii politycznej z pewnością do­
prowadziłaby «lo zminejszenia liczby
wyroków procesów politycznych, a co za­
tem icfzie, także i liczby więźniów. Wśród 
skazanych i odsiadujących kar* w zględ­
nie pozostających jeszcze na wolności jest 
bardzo dużo jednostek) zasługujących na 
ułaskawienie. Jeszcze Jeden szczegół, W  
latach poprzednich Ministerstwo Sprawie­
dliwości miało fundusz reprezentacyjny, 
w ynoszący 24 (ys. zł. rocznie. W  budże­
cie tegorocznym i w  preliminarzu na rok 
przyszły  jest już mowa o funduszu dyspo­
zycyjnym  1 to w  w ysokości 50 tys. zł. Tak 
zaznaczyło się objęcie urzędu przez p. 
Grabowskiego.

Z kolei przejdźmy 'do Ministerstwa 
Przem yślu 1 Handln. Oblicza ono sw e do­
chody na 28.2 mil. z1., wydatki zaś na 
52.7 mil. zł. W. tym budżecie mieszczą 
się wydatki Urzędu Morskiego w Gdyni, 
które mają w ynosić 14.2 mil. zł. W po­
równaniu z latami poprzednimi oznadza to 
'duży spadek. Rosną natomiast wpłaty  
tegoż urzędu. 'Jest to dowodem, że głów ­
ne prace w Gdyni są już na ukończeniu 
1 nasz port zaczyna przynosić coraz 
Większy dochód.

iWyd&tkl Państwowego Instytutu Geo­
logicznego wzrosną z 875 tysięcy na 2 
mil. zł. Tych wydatków z pewnością nie 
będziemy żałować, gdyż ziemia polska 
kryje w swym  łonie Jeszcze liczne skarby 
naturalne, o których nie wiemy. Ogrom­
ną pozycją w budżecie Ministerstwa Prze- 
Myilu ift auiiWEfltJę, wynoszące łącznię

14.3 mil. zł. IW ż a d n y m  Innym  m in is te r ­
s tw ie  nie p rzew idziano  takiej sum y  na ten 
cel. Najwięcej kosztuje (4 mil. zł.) popie­
ranie produkcji  p rze m y s łu  w łók ienn icze­

go oraz żeglugi morskie] (przeszło 3 mil. 
zł.). Bardzo mało natomiast, bo tylko 200 
tysięcy, przeznacza się na przemysł lu­
dowy. W  ad.

JŁ ro n iń a
SKAZANIE DZIAŁACZA LUDOWEGO

.W, dniu 22 lis topada br.  s taną ł  p rzed  
S ądem  O k rę g o w y m  w  R adom iu na sesji 
w y jaz d o w e j  w  Sandomierzu Jan Beraś, 
w icep rezes  Z arządu  P o w ia to w eg o  S tro n ­
nic tw a L udow ego  na pow ia t  sandom ier­
ski, oskarżony o to, że w  czasie tego rocz­
nego obchodu „C zynu  Chłopskiego" od­
czytał rezolucję, domagającą się powrotu 
emigrantów politycznych i stwierdzającą.
p -  '  - > » *_>.

. . .  'z Oskarżało tak • jak zwykle
dw óch  w y w iad o w có w .  .Wśród św iad k ó w  
ob rony  s taną ł  rów nież  obecny  p rezes  po­
w ia to w y ,  Stanisław Smoła, b ra t  b. posia  
Ja n a  Sm oły ,  zezna ł  on, że w  ruchu ludo­
w y m  pracuje od lat 20 i uw aża,  że o p a r ­
ciem d la  chłopa jest ty lko  S tronn ic tw o  
Ludow e, k ió re  je s t  osto ją i p o d s ta w ą  Pol- 
sk> JT* ł ’ -  v  ' ' “ o
t ’ 1 «

O sk arżo n e g o  B e ra s ia  bronfil fiezintere- 
sow nie  pp. ad w okac i :  Antoni Łazarczyk 
ze S k a r ż y s k a  i Bolesław babski z W a r ­
szaw y. Sąd po naradzie ogłosił wyrok, 
skazujący Berasia na 6 miesięcy aresztu 
z zawieszeniem wykonania kary na dwa 
lata. O brona  zapow iedz ia ła  apelację.

UNIFWINN1ENIE DZIAŁACZA 
LUDOWEGO

W  dniu 6 g rudn ia  br.  od b y ła  się ro z ­
p r a w a  w  Sądzie O k rę g o w y m  w  Kielcach 
przec iw ko  P io t ro w i  M arcow i ze w s i  S ła ­
boszów, pow. m iechow skiego, za s tra jk  
rolny, k tó ry  p rzez  Sąd  Grodzki w  Mie­
chow ie został uniewinniony, a ud k tó rego  
oskarżycie l  publiczny zapow iedz ia ł  ape­
lację. O skarżonego  bronił  adw . R eczko  z 
Kielc. S ąd  po naradzen iu  się, uniewinnia­
jący  w y r o k  Sądu G rodzkiego  za tw ierdz ił .

POZDROWIENIA OD POLAKÓW!
Z AMERYKI

P o la c y  z A m eryk i  z pow ia tu  p ińczow- 
skiego, cz y ta jąc  sp raw o zd a n ia  z działal­
ności S tro n n ic tw a  L udow ego  na terenie 
w ojew . kieleckiego za in te resow ali  się bli­
żej naszą  pracą .  Przysłali oni serdeczne 
pozdrowienia i życzenia rychłego zw ycię­
stwa w walce o demokrację.

BACZNOŚĆ POWIAT WLOSZCZOWSKI 
W dniach 8, 9 i 10 stycznia 1938 r. o d ­

będzie się trzydniowy kurs powiatowy  
Stronnictwa Ludowego w e wsi Psary,
gm iny  Secemin, na k tó ry  Z a rz ą d y  Kół 
pow inny  p rz y b y ć  w  komplecie, poza  tym  
w y s ia ć  na jczynniejszych  ludow ców , jak 
rów nież  i kobiety, k tó reb y  po kursie za­
ję ły  się p racą  organ izacy jną  w  terenie.

Zarząd .Woj. Stronnictwa Ludowego 
,W Kielcach.

ZJAZD POWIATOWY STRONNICTWA 
LUDOWEGO W KIELCACH

W  dniu 5 grudnia b r  odbył się w  sali 
TUR-u statutowy zjazd Stronnictwa Lu­
dowego na powiat kielecki, przy licznym  
Udziale delegatów i gości Referat poli­
tyczny w ygłosił prezes wojewódzki Str. 
Lud., p. Stanisław Nowak, sprawy orga­
nizacyjne omówił sekretarz wojew., p. 
Czesław Ponieckl.

Prezesem  nowowybranego Zarządu 
Powiatowego został Stanisław Januchta.

KURS W DOMASZOWICACH, 
POW. KIELCE

Od 8 do 10 grudnia  br. odbył się pod 
Kielcami w e  wsi D om aszew lcach  w  mie­

szkaniu  p. Śmigielsklegf Andrzeja t r z y ­
dn iow y kurs po li tyczny  S tro n n ic tw a  Lu­
dowego. Na kursie w yk łada l i :  Józef Cio­
ta, kierow nik  Zarządu  M łodzieży  W ie j­
skiej „W ici", Pewnicki. Wójcik, lu s tra to r  
„Spotem ", Stanisław Januchta, Stanisław  
Bieniek i Czesław Poniecki. Kurs s ta ł na 
w y so k im  poziomie. Na kurs  p rzy b y ło  150 
s łuchaczy . T rz e b a  podkreślić, że w  kursie 
uczes tn iczy ła  spo ra  liczba kobiet, k tóre  
po ruszonym i zagadnieniam i mocno się 
za in te re sow ały .

Nie obesz ło  się bez  plotek. O tóż ende­
cy  n iezadowoleni z pow odzen ia  kursu, 
puścili plotkę, że na kurs  p rz y b y ł  ksiądz 
Kościoła narodow ego, byli n a w e t  tacy ,  co 
p rzysz li  w ieczo rem  pod okno  zobaczyć 
ow ego księdza. P lo tk i jednakże nie odnio­
s ły  zam ierzonego  celu, g d y ż  liczba s łu­
chaczy  z dnia na dzień się zw iększała .

PODZIĘKOWANIE 
Panu mecenasowi Reczce z Kielc, za 

Jegc bezinteresowną, pełną poświęcenia 
i skuteczną obronę przed Sądem Grodz­
kim w Kielcach, składamy gorące podzię­
kowanie.

Wiktor Jedynak 1 Antoni Dętko. 
Czarnów, dnia 7. XII. 37 r.

« •  *
Obrońcom dr. St. Grodziskiemu z Krakowa 
i Antoniemu Łazarczykowi ze Skarżyska 
za ofiarną, bezinteresowną, u tal piękną 
obronę w procesie politycznym przed Są­
dem Okręgowym kieleckim na sesji w Piń­
czowie w dniu 22 listopada br. składamy 
rą drogą najseraoczniejsze podziękowania. 

Kazimierza .Wielka, dn. 4 gruania 1937. 
Bocnnia Kazimierz 
Rusiecki Aleksander 
Suwała Władysław

Z  ZAŁOBJIEJ KARTY.
8. P. WALENTY C1EPICHAŁ.

Dnia 13 lis topada br. zmarł śp. Walenty 
Ciepichaf we wsi Sędziszowice gm. Dobie- 
sławice, pow. pińczowskiego. A 15 listo­
p ad a  odprowadziliśmy Zmarłego ne wie­
czny spoczynek na  cm entarz parafialny w 
Rachwałowicach, rodzina, krewni, sąsie- 
dzi, znajomi i  liczni luduwcy ze swoim 
sztandarem.

Zmarły przeżył 74 la ta .  życ ie  swoje 
spędził bardzo pracowicie.

Wiele zasług położył w pracy  społecz­
nej jako sołtys, członek gminnej Rady, ław ­
nik Sądu Pokoju. —  Pomimo, że był rolni­
kiem 12-morgowym, ojcem ośmiorga dzie­
ci, które w ychow ał w  duchu chiopskim i z 
umiłowaniem pracy społecznej, nigdy nie 
zabrakło mu czasu na pracę społeczną. A 
najwięcej czasu poświęcał pracy poetycz­
nej. Był to pierwszy działacz polityczny, 
jeszcze jako zaraniarz w naszej okolicy 
Koszyc.

W ychow ał też dzieci swe na mocnych 
i dzielnych wiciarzy, ludowczynie i ludow ­
ców, spółdzielców, przodowników w pracy 
wiejskiej swojej wsi i okolicy. Nauczył ich 
kochać wieś, stan chłopski i Polskę.

P racą  polityczną S tronnictwa L udow e­
go interesował się do ostatniej chwili zgo­
nu swego. Pożegnał nas, odszedł! Niech 
mu Bóg da wieczną szczęśliwość. Stracili­
śmy kochanego dziadka politycznego w  
naszej okolicy.

Wdzięczni sąsiedzl.

120 we Francji 15»2 w Polsce
Ile dróg bitych wybudowaliśmy w Polsce?

Na ca ły m  sw y m  o bszarze  ok. 389.000 
km. kw., Po lska  po odzyskaniu  Niepodle­
głości i ukończeniu  d?iałań wojennych  
posiadała zaledwie 44.000 km. dróg o na­
w ierzchni tw ardej,  co s tanow iło  gęs tość 
sieci d rogow ej ok. 11 km. na 10C km. kw. 
powierzchni.  G ęstość  ta  k sz ta ł to w a ła  się 
rozmaicie na te renach  b y ły c h  trzech  za ­
b o ró w  i b y ła  bardzo  nie równom ierna .  W  
byłym  zaborze pruskim istniało 11.800

km. dróg  o naw ierzchni tw ardej,  czyli 25 
km. na 100 km. kw., w  b zaburzę  rosy j­
skim — 13.100 km., a wiec 9 km. na 100 
km. kw., na terenie woj. w schodnich : w i­
leńskiego, w ołyńsk iego , now ogródzkiego  i 
poleskiego — 2.500 km., czyli 2 km. na 100 
km. kw.. w reszc ie  w  b. zaborze  aus tr iac ­
kim — 16-300 km., czyli 21 km. na 100 
km. kw.

.Odziedziczyliśmy jyific spuściznę di.Q-

gow ą zupełnie n ie w y s ta rcz a jącą  dla za­
spokojenia po trzeb  gospodarczo-kom uni ■ 
k acy jnych  Polski. P ra w id ło w y  rozw ój 
gospodarki d rogow ej u trudn iony  b y ł  po­
czą tkow o w sk u te k  spadku w a lu ty  i k r y ­
zysu gospodarczego , a p ew na  p o p ra w a  
p rzy sz ła  dopiero w  la tach  i9 2 t—1930, 
k iedy w y b u d o w an o  ok. 4.i00 km. d róg  o 
naw ierzchni tw arde j .  N astępnie  jednak 
w k ró tce  doszło do za h am o w a n ia  tem pa 
inw es tycy ;  d rogow ych , znow  w  zw iązku  
z wielkim k r y z y s e m  g o sp o d a rc zy m  ogól­
nośw ia tow ym .

To też  pomimo 'dużych' w y s i łk ó w  od 
początku  uzyskan ia  niepodległości w y b u ­
dow ano  w  P o lsce  zaledwie ok. 15.000 km. 
now ych  d róg  o naw ierzchni tw arde j ,  co 
daje obecnie 59.00C km. sieci dróg, odpo­
w iada jących  gęs tości i5,2  km. na 100 km. 
kw. w o b ec  11 km. po wojnie.

A za g ia n ic ą ?  Dla porów nan ia  n ad ­
m ieńm y, że g ęs to ść  sieci d róg  o n a ­
w ierzchn i tw ard e j  w e Francji i W Anglii 
w y n o s i  po ok. 120 km. na 100 km. kw., w 
Danii —  112,5 km., w  Czechosłow acji  —  
56,5 km., w  N iem czech — 46 km., we 
W ło sze ch  —  45 km., w  Austrii — 35.2 km., 
a n aw e t  s łabo  rozw in ię ta  pod w zględem  
g o sp o d a rc zy m  Rum unia  bije nas  sw ym i 
19,9 km. tw a rd y c h  naw ierzchn i d rogo­
w y c h  na 100 km. kw. pow ierzchni.

■ Sfr. If.

PODZIĘKOWANIE 
wanu adwokatowi dr. Ludwikowi Gros* 

sfeldowi, za bez in te re so w n ą  obronę przfed 
S ądem  O k rę g o w y m  w  P rz em y ś lu  w  
zw iązku ze s tra jk iem  chłopskim, składa­
m y se rdeczne  podziękowanie.

Nikodem Sęk, Tadeusz Sęk,
Piotr Kwaśniak,

Z WYDAWNICTW,
RÓŻOWE OKULARY. Autorka zbioru 

nowel „Słońce w białym dworze", baśni 
scenicznej „Sen o Królu samolocie", po­
wieści dla dziewcząt „Uskrzydlona przy­
goda" —  licznych bajek dla dzieci rozsia­
nych w  pismach w całej Polsce. Irena 
Szczepańska napisała nową książkę, wier­
szyki dla dzieci „Różowe Okulary". Część 
graficzną prawdziwie piękną wykonała 
Anna Seifert.

iWierszyki te przeznaczone dla naj­
młodszych czytelników bardzo milutkie, 
dalekie od banalności, wdzięczą się harm o­
nią słów i stanowić będą  rozkoszną lektu­
rę dla czyte ln iczej dz ia tw y ,  żądnej podob­
nego pokarmu.

W y9zły  nakładem firmy księgarskiej 
Gebethner i Wolf w Krakowie, Rynek Oli 
i są do nabycia w  cenie 1 zł. 50 gr. —  Go. 
dne polecenia na Gwiazdkę i Nowy Rok.

WAŻNE DLA PSZCZELARZY.
Zebranie Krakowskiego Tow. Pszcife- 

larskiego z odczytem aktualnym Kfoędzle 
się w niedzielę, dnia 19 bm. o godz. 10-te] 
w  sali wykładowej przy ul. św. Jwna 2u,
I p. U prasza się członków o przybycie.

BACZNOŚĆ ŻYWIECKIEI
P rzypom ina się p. prezsom Kół S. L. w 

Żywiecczyźnie, by zapotrzebowanie legity- 
macyj członkowskich na rok 1938 zgłosili 
jak najprędzej do Zarządu P ow iatuw egu S. 
L. w żywcu, pl. Piłsudskiego 127, . p.

Zarząd Powiatowy S. L.

Z PILZNEŃSKIEGO.
Onegdaj odbył się p ovn a tow y  zjazd de­

legatów  Kół S. L. w  pow iecie  pilzneńikim.  
Na zjazd mimo niepogody przybyli w s z y ­
scy delegaci, dając tym dow ód, że spraw*  
ludowa leży im głęboko na se'CU. Po o-  
mówieniu sp ia w  organizacyjnych i żyw ej  
dyskusji, która w ykazała , że ruch ludow y  
w powiecie krzepnie, dokonano wyboru 
delegatów na Kongres.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE.
W Radłowie w  pow iecie  brzeskim od­

było się nabożeństwo żałobne za dusze po­
ległych chłopów w czasie strajku, które 
odorawił ks. J. Jurkowski. W  nabożeń­
stwie w zię ły  udział w szystk ie  okoliczne  
Kola S L. oraz cale masy wiernych,

ROZWÓJ HANDLU POLSKIEGO
W  dniu 28. 11. w  sali T S. L. w  Ko- 

zowej odbyło się zebranie gospodarcze t  
udziałem Powiatowej Komisji Gospoda*-, 
cze] Str. Ludowego w  celu założenia Dol­
skie] składnicy towarów, gdzie uchwalo­
no założyć składnicę towarów z odpo­
wiednimi udziałami. Na razie zebrano o- 
koło 12.0(Hi zł. Nadmieniamy, że handel 
polski w Brzeżańskiem, a szczególnie w  
Kozowej rozwija się. Jest peino sklepów  
polskich, powstają nowe. Hasło „swój do 
swego po swoje" jest zrozumiane 1 popie­
rane przez społeczeństwo polskie.
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Gum na. (Polki ozonlark i). Dnia 9 grudnia 

b. r., au tem  nr. 75005 przyjechała  do nas jakaś  
w yszm inkow ana  i w ypudrow ana  paniusia.  P a ­
n iusia  ta z jechała  do nas  pono w sprawie  wy­
szukan ia  „Polek ozoniarek",  by przy ich pom o­
cy stworzyć babski ozon. W edług relacji  naocz­
nych  św iadków: obecnych było cztery osoby
p lu s p. prelegentka, w tym jedna  „Po lka"  m ę­
ska, a to wójt  we własnej osobie.

Najdłużej  radzili  p. pre legentka i pan  wójt 
fc— n ad  czym, to zostanie ta jem nicą  tego dosto j­
nego zebrania .

Kostkow lce. (W  poszukiw aniu  szczęścia). W  
dn iu  9 grudnia  br. zebrało się w gminie naszej 
pa rę  ciekawskich, celem oglądnięcia zapowie­
dz ianej  sanacy jne j  „Polki" .

Zaczął się re fera t  od tak ni w lewo ni w p r a ­
wo coś z polki coś z oberka. Obiecano obyw a­
te lkom  naszej gminy, że będą uczyć cudów, że 
zbawią wieś — tylko trzeba  być „Po lką"  (jakby 
nią nie była od urodzenia),  ale sanacyjną,  bo 
gdy przyjdą wybory, to trzeba,  żeby oprócz pa ­
na  k ierownika, nauczycielki i wójta  na  sanację  
głosowały jeszcze t. zw. „Polki" .

Kobiety  myślałyby, że idzie rzeczywiście od 
zbawienia  od „Polek",  gdy d a ją  im darmocho- 
we obiady i przejazdy. — Gdyby nie to, że to 
i tak za pieniądze ich samych, pieniądze poda t­
kowe. Bo subwencje  idą z pieniędzy p o d a tk o ­
wych.

Nie m am y nic przeciwko organizac jom  k o ­
biecym, bo życie wymaga organizacji  Jednakże  
szanujące  się kobiety do takich „Polek"  nie p ó j ­
dą, Dis pójdą  na  słżhę do p'  "va'\jił y.

n ^ - r

Pytam y się tej Pani,  k tó ra  była w Kostko- 
wicach: z czyjej kieszeni ofiarowała  te 10 zł.?

Panów i panie, które dziś jeszcze — z wro­
dzonej głupoty czy l izuństwa uganiały się, by 
przysłużyć się sanacy jne j  robocie w naszej wio­
sce — obywatele nasi i my — dobrze zapam ię­
tamy.

Chleba z tej m ąki i tak  nie będzie, bo my w 
naszej wiosce jesteśmy Polkam i od urodzenia,  
a nie z ery sanacyjnej .  W iem y też o tym, że 
prelegentka u siebie w domu szczęścia nie ma 
i  jest w poszukiwaniu  za szczęściem, ale o tym 
później.

Obecna
(Koncert fortepianowy). Stanisław Szpinal- 

ski, św iatowej sławy pianista  (uczeń Mistrza P a ­
derewskiego) w powrocie z podróży koncer to ­
wej z Anglii i Niemiec, wystąpi * koncertem  w 
sali kam eralne j  Szkoły Muzycznej im. I. P a ­
derewskiego w niedzielę, dnia 19 grudnia  o go­
dzinie 5-tej po południu.  Z powodu małej sali 
ilość bile tów ograniczona, k tóre  nabyć m ożna  w 
sekretariacie  szkoły od godz. 9— 12 i od 2— 6 
codziennie.

Dzienniki niemieckie, jak  „Leipziger Neueste 
Nacbrichten",  „Leipziger Tageszeitung" i inne 
w yraża ją  się z wielkim en tuz jazm em  o obecnie 
koncer tu jącym  tam St. Szpinalskim.

Z CZECHOSŁOWACJI

Czy fo jest po polsku
W ychodzący w  Morawskiej Ostrawie 

„Dziennik Polski11, umieścił w  jednym z 
ostatnich numerów paszkwil, skierowany 
przeciw polskim emigrantom politycznym, 
przebywającym w Czechosłowacji. P rz y ­
zwoitość nakazyw ałaby pozostawić ludzi, 
nie mieszających się do sporów lokal­
nych w spokoju, to też wyrazić  należy 
zdziwienie, że pismo, stojące rzekomo w 
obronie uciśnionych, zdobyć się mogło na 
podły występ. Możnaby spraw y tej nie 
poruszyć, gdyby nie perfidia, jaką pismo 
to kontynuuje. Oto w następnym nume­
rze ukazało się, jakoby sprostowanie na­
paści i przeproszenie, skierowane pod 
adresem prow. uniwersytetu praskiego, p. 
dr. Szyjkowskiego, którego nazwisko w 
napastliwym paszkwilu przekręcono na 
„Szwejkowski11. Po bliższym zapoznaniu 
się z formą obu artykułów uderza w oczy, 
że stanowią one jedną całość i przepro­
szenie umieszczono dlatego, ażeby czci­
godnemu prof. Szyjkowskiemu, prezesowi 
Tow arzystw a  zbliżenia polsko-czeskiego 
i wielkiemu patriocie wyrządzić  przy­
krość.

Sądzić należy, że ludność polska, za­
mieszkała poza kordonem nie jest zbudo- 
w.naa występami „Dziennika Polskiego11. 
P rzez  takie wystąpienia pismo to zniża 
się do poziomu zwykłego „brukowca11, i 
prestiżu polskiego nie podniesie.

W k ła d y  c tz cz e d n o ic ie w e P .K . O.
w listopadzie 1937 reku mrasłyS

W  mies. listopadzie w kłady  oszczęd­
nościowe, jak  również liczba oszczędza­
jących, w ykazu ją  dalszy znaczny wzrósł.

Słan  w kładów  zwiększył się o 10 m i­
lionów 446.297 zł., osiągając na  dzień 
30 lis topada 1937 r. sumę zł. 751.619.741.

Jednocześnie  ze wzrostem  w kładów

oszczędnościowych zwiększyła się bar- 
znaczuie liczba oszczędzających w P. K. 
O. W  ciągu lis topada br. P. Iv. O. w y d a ­
ła 81.818 now ych książeczek oszczędno­
ściowych. Liczba czynnych książeczek 
oszczędnościowych w ynosiła  na dzień 
30 lis topada 1937 r. ogółem 2.840.4G8.

KOMPLET LUKSUSOWY
Ozdób choinkowych do całkowitego upiększenia 
choinki zawiera blisko 150 sztuk: przepięknych, 
wielobarwnych ozdób szklanych artyst.  dekor., 
przybranych  lśniącym brokatem, girlandy złote 
i srebrne, gwiazdki, sople lodu, anioły ze św. 
Mikołajem, włosy anielskie, nici szychowe 
srebrne  i złote, zimne ognie, świeczki, l icbtarzy- 
ki, śnieg ogniotrwały, piękny reflek tor  o cza ro ­
dzie jskim blasku na wierzchołek choinki i w ie­
le innych efekt, ozdób. Cena kompletu: Gat. 
„PRIMA" zł. 5.90. Gał. „LUKSUS" zł. 7.95. Gat. 
„EXTRA“ zł. 9.80. Gat. „NAJWYŻSZY" — W y ­
kwin tny  z ogromnymi bom bam i i potró jnym i 
reflektoram i tylko zł. 11.90. Do każdego kom ­
pletu dodajem y darm o książkę KOLĘDY — Pie­
śni dla uprzy jem nien ia  wieczoru wigilijnego. 
W ysyłam y pocztą w skrzynce w bezpiecznym 
opakowaniu.  Płaci się przy odbiorze. Adresuj­
cie: Fabr.  „MONTRE", Dz. 211, W arszaw a 1, PI. 
Napoleona, skr. 827.

WIELKA REKLAMA WYDAWN! TWA P J P U L A R IO -N A U M W liO

K A Ż D Y  O T R Z Y M U J E  N A G R O D Ę
W celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. 

„POWSZECHNY LEKARZ DOMOWY" wśród najszerszych 
warstw Społeczeństwa przeznaczyliśmy cały szereg różnych 
nagród zupełnie hezpłattiie za tialne rozwiązanie niżej umie­
szczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać pg. 
naszych warunków następujące wartościowe premie

Z 1 I P E K M B C  E 9 A E E I 0 I O
maszyny do szytia zegarki meskie I damsk.e
eperały radiowe otehzna stołowa
rowery damskie i meskie sztuki płótna (po 17 mtr.)
patefony walizkowe kupony na ubrania meskie (po 3 mtr.)
aparaty fotograficzne knpony jedwab u na suknie (po 3 metr.)
skrzypie i mandeiiny kołdry wałowe
oraz wielko llołt innych nagród, jak tenne dzieła literackie 1 1, p. 
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Kreski należy zastąpić literami w ten sposób, aby otrzy­

mać znane pizysłowle ludowe.
Wykorzystaj okazje, która nadarza sle raz w życiu. Niema ład­

nego ryzyka • niepowodzenie wyk uczone. Kałdy otrzymuje nagrodę.
Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 gro­

szy). Pros 'mv podać czytelny 1 dokładny adres.
Adresować: Wydaw. P . PULARN3-NAUKOWE,Łódź, 6-go Sierpnia 16 2.

Kup
na gwiazdhc
doskonałą gwarantowaną ma­
szynę do szycia, haftu, en- 
dlowania,  mereżkowania za 
1S0.— zł. gotówką, — ratami.

Polski Dom Handl jwv 
K R Y S Z E R  K r a k ó w ,  
Zw ierzyniecka 6 .  Wydz. 

Żądajcie cenniki d a r m o !

Na gwiazdkę
ładne podarki jak m a te r ia ły  
w e łn ia n e ,  je d w a b 'e ,  f la n e lk i ,  
a .c*am itv , p u lo w e r y ,  r ę k a w i­
czk i, p o ń c z o c h y , i p a ra s o lk i  —
poleca po cenach przystępnych

Józef Skutecki
to * ary  tekstylne, dziane i bieli/na

Cieszyn,  Górny Rynek 13.

Małorolni
Poszukujemy sprzedawców po­
wiatowych, dla niezbędnego po- 
kupnego narzędzia rolniczego. 
Reflektujemy na ludzi pod każ­
dym względem n ieposzlakowa­
nych, inte ligentnych, um ie ją ­
cych prowadzić rachunki ,  k tó ­
rzy mogą dać zabezpieczenie hi­
poteczna i posiadają  konia  i 
wóz. Zarobek jest stały i wyso­
ki. P raca  porą  jesienną, zimą i 
wiosną do żniw. — Zgłoszenia 
tylko pisemne pod „Małorolni" 
do Towarzystwa Reklamy Mię­
dzynarodowej,  Katowice, — Ry­
nek 11.

opałowy, dobry, tanio do n a b y ­
cia i rozsprzedaży w Małopoisce. 
Zgłoszenia chrześcijan nadsyłać: 
Adm inis tracja  „Pias ta"  Kraków, 
Mały-Rynek 4 dla „Węgiel ś lą ­
ski".

Polecam wszystkim Czytelni­
kom „P ias ta"  i Stron. L udow e­
go oraz Miodz. W iejskiej  n a j ­
piękniejsze i najnowsze

KANTYCZKJ
ze zbiorem kolend i p as to ra ­
łek, str.  300, cena opr. 1.50. 
Kantyczka duża zawiera okoto 
500 kolend — cena opr. zł. 2.25. 
Kantyczka z m elodiami str. 800 
— cena zł. 3.00. Z am aw ia jącym  
do zł. 20 —• opust 20 proc. W y ­
syłam tylko za gotówkę p rzeka­
zem lub na konlo  PKO. 40G.921. 
S tanisław  W ojlaro-wicz — Ko­
rzenna, pow. N. Sącz,

Kom unalna Kasa Oszczędności 
w Brzesku sprzeda dom m u r o ­
wany w Radiowie. Dom ten 
obejm uje  osiem ubikacji,  polo 
żony jest w Rynku i nada je  się 
doskonale  na  lokal handlowy. 
Kupno tego dom u jest bardzo 
dobrą  lokatą  kapita łu.  Bliższych 
informacji  udziela Kom unalna 
Kasa Oszczędności w Brzesku.

N A  G W I A Z D K Ę 50 naboi 
El  A H I * 1 0

Zalroi uwagę na nrme, zamów tylko u aat.
a me kupuj tanaiej tandety. AUTOMAT 
6 -c io m tn  szybkostrzelny i dalekonośny 
wyrzucaiący sam gilzy,strzelający do celu 
metalowemi kulkami lub drobnym  śru­
tem syst. francuski zapewnia zupełne 
bezpieczeństwo osobiste wdomu I p®- 
diózy. Sianowt rewalację w dziedzinie 
broni i w/g 17 me zacina się, może słu­

żyć na długie lata. Cena 495, 2 szt 9.50; 100 kul syst. „F lobert '1 
zł. 3.65. Szczoteczka do lufy bezpłatnie. Pozwolenie  policji nie­
potrzebne. Wysy. na 1 st. zamówienie. Płaci się przy odbiorze 
„ B a z a r  G e n e w s k i " ,  W arszaw a  Chłodna 51 P .

KO AKURS
Gmina Haźlach p. Cieszyn roz­
pisuje konkurs na stanowisko 

ak u szerk r
Zgłoszenia kierować należy 

do przełożonego Gminy.

7 St dflfl -  złotVch łącznie 
f c O  7 W U i  z utrzymaniem 
wyuczę chłopca lub dziewczynkę 
dobrego kroiu i szycia P erwsro  
rzedny zakład krawiecki damsko- 
męski Jan Kucja, Kraków. Szewska 5,

T f u m o r
KOGO MIANO NA 

MYŚLI...
— Dlaczego dziewczęta 

się tak  strasznie kłócą — 
— pyta  ojciec dwu d o ra ­
sta jących córek.

— Tak — odpowiada 
m atk a  — był tu dzisiaj 
pan  inż. Halpiński i w 
żarcie  powiedział , że jed ­
na jest ładniejsza  od d ru ­
giej. I leraz kłócą się, k tó ­
ra z nich jest ta jedna.

O t e & C a  H C e f t e t n i c a

Moi mili iu- 
deczkowie w y .  
b rałach się też 
oto przeszły ty- 
dziyń do W a r ­
szawy trochę 
tam zrobić p o .  
ęządek, bo to 
ani przez gło­
wę człowiekowi 
nie idzie, co za 
s traszno żra t-  
w a sie tam robi. 
Dyć to ani v/ 
Meksyku tak nie 
bywało.

Byćcie lude- 
czkowie radzi, 
że se tu na bo ­
ku żyjecie i mo- 
cie spokój. Je- 
sikej tam bajł 
przydzie do ja ­
ki szarpaczki, 
to aspoń czło­
wiek wie o czem( 

rczcz idzie, a jak za sprawiedliwość, to sie 
tam nima czego wstydzić. Ale jako pra-  
wiym tam w tej W arszaw ie  to jest p a to -  
rążne. Sami swoi sie pieróm za czuby, ok­
na szkłom kamieniami, w gazetach szmaru- 
jom, po sądach sie smykajom a pón depu­
towany Sławojkowski opowiadoł w perla- 
meńcie, że z tym se żodyn nie do rady, bo  
jest za mało policyje. Strasznie mi to do; 
głowy wlazło, po co jeszcze policyjo, kiedy; 
noród już jest tyia razy skondensolidowa. 
ny, że sie już ani bardzo ruszać ni może 
i tóżech sie sama chciała przeskumać czy 
sie prządek do zrobić czy ni. I tóż to jest 
wiycie taki: T ego  spokoju by  tam było
więcej, dyby to ci ludzie, co chcóm ko- 
wyndyrować, każdy siedzioł na swoim 
miejscu. Ale jak  to jest taki pofikslowane, 
że świński handlyrz je weterynorzem, a 
krawiec majstrem od elektryki, tóż jakósz 
potym nimo być żratwy. Joch wiycie iu- 
deczkowie na to kapła, i już sie porządek 
robi. Panu Kocowi ta robota z ozonem nie 
szła, Do sie bardzo na alchemii nie wyzno, 
takech go zrobiła gazmajstrym przy ko­
ksowych piecach we W arszawie. Bardzo) 
sie mu to tam nie podobało, ale jak poz- 
drzył na mój parazol, toż poczuł reszpekt 
i robota  pujdzie. Pana W ysokom ianow ane- 
go konwisorze wybierajom fabrykanci 
drożdży na dyrektora, a na herbaciarnie 
„pod menażkom11 bedzie rozpisany kon­
kurs. A z tymi drugimi, to sie jeszcze roz­
mysłem, co zrobić, ale porządek porząd- 
kem być musi.

Byłach wom też naszczywić jednotn 
znomom na Istebnym i łopotyiadoł mi wom 
jeji chłop, że jakisi jinżynier z W ojew ódz-  
twio chce gardelnie wynaleść magnes, co- 
by w ode przyciągoł do zbiornika ku szko­
le na Isteonym. Bo przeszłego roku jakisi 
m ądrala  z W ojewództwio stawioł zbiornik 
na wode do szkoły, a stawioł go ponad  
źródłem i tóż mu jedyn Istebniok prawił —  
na panoczku, cóż to robiom za gupate?  dyć 
im tam hore woda nie pujdzie kiej źródło) 
jest niży, to wom mu tyn mondrok powie- 
dzioł „to was gu . . .  zik obchodzi. TeraZ 
sie pokazało, że gorol istebiański mioł 
recht i był mądrzejszy jak tyn pón co sta­
wioł tyn zbiornik, bo tam teraz w tym 
zbiorniku jest g u . . .  zik a nie woda. Ale 
kto to bedzie płacił?

W  gurmannej dziedzinie jednymu sana-  
torowi dali krzyż zasługi, a ta ta  sie^go py- 
toł —  na synku powiedz mi, za coś*to do- 
stoł? Tóżeś ani nie łoroł, ani nie sioł, po­
mału na beoen idziesz, a taki honor ciel 
spotkoł. Na czy nie wiycie —  to za te b a ­
raninę co im tak wszystkim szmakowała, 
aji tej paniczce z Cieszyna.

Niemyjcie za złe, a dzierżcie mi porząd­
nie.

O d p o w i e d z i  i f l e d a l k e j l
Koło Ludowe Styków : W  9prawie, o którą 

Pan pyta, jeżeli Pan czuje się obrażony, może 
Pan wnieść sikaingę do Sądu Grodzkiego.

P. Dziadkowiec Józei, Pcim : Potrzebne Panu 
czcionki może Pan zamówić u rytownika, któ­
rego adres znajdzie Pan w „Piaście”.

Proces bobszyfiskiego we Lwowie
Proces D oboszyńsklego decyzją Sadu 

N ajwyższego, pow zięła w piątek, został 
przeniesiony du Sądu Okręgowego wą 
Lwowie.

♦  C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :  ♦
Strona ogłoszeA dzieli siQ na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli siQ na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaitowy . . .  60 gr.
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalŁ za 1 wiersz mm . , 25 gr. 
W  tekście na str. 4-szpait za 1 wiersz m m ......................50 gr.

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. n a jm n ie j ......................3 zi.
Cała strona 4-szpaitowa w t e k ś d e ...................................  450 zł.
Cała stiona ty tu ło w a ...............................................   600 zł.

Cała slrona 6-szpaltowa po te k ś c ie .....................................  350 zł,
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie 

50°, .  drożej.
Ogłoszenia tylko za gotówko, — Za terminowy druk Administracja nie otpowlada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych 1 Biurom ogłoszeń 
Wychodzi ra i  w tygodniu. rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100’/, drożej. Wychodzi raz w tygodniu.


